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MlRlster „zmiłowania Mmm?6
Kraków, 1 lipca.

Zaczynamy* podojrzywać zarówno pana pre­
zydenta gabinetu Grabskiego jako też i cały 
Sjyjm o niesły chaną złośliwość wobec pana Mi­
klaszewskiego, k tóry  jest nie tyle ministrem 
oświecenia publicznego jak  raczej ministrem 
zmiłowania Bożego. Pan Grabski i panowie p o ­
słowie czekali widocznie, ażeby p. Miklaszew­
ski skompromitował się i ośmieszył doszczęt­
nie —  co też przyszło do skutku w sposób, 
przechodzący wszelką, miarę. Gdyby jakiś abi- 
tu rjen t scharakteryzow ał stosunek żydów do 
Poiski tak , jak to uczynił p. Miklaszewski nie­
dawno w Sejmie, komisja egzam inacyjna na­
m yślałaby się bardzo poważnie, czy można go 
uznać za dojrzałego. Bo jeżeli p. Miklaszewski , tatowi wersalskiemu, wywołała ogólne zdumie- 
królewski romans z E sterką uważa za probierz inie, tein większe, że m anifestacja ta  zbi-egla się 
stosunków polsko-żydowskich, to  ośm ieszył,z odpowiedzią Niemiec na notę w sprawie kon- 
się ponad wszelką miarę, co samo w sobie :by- t.roli wojskowej, k tó rą  rząd niemięcki przedosta­
łoby obojętnem dla nas, gdyby nie bolesny 
fak t, że ośmieszył także nas wszystkich.

Powiedział niegdyś ffeine o ludziach pewne- 
go gatunku: ,,Gute Leutc, aber schlechte Mu- 
sikanten“. Pa.n Minister Miklaszewski jest moż­
liwie- najgorszym muzykanlem, jednakże nie 
możemy powiedzieć, ażeby be ł dobrym czło­
wiekiem. Jest to człowiek ograniczony, niedo­

brą posadą. P rotekcja i osławiony nepo­
tyzm warszawski pomogły, a  p. Miklaszew 
ski podpisał dekret nominacyjny.

„Ałcż na  miły Bóg! Taki system, to zu­
pełna anarcbizacja stosunków, to kpiny ze 
szkolnictwa i ośwdaty.

„O wiele poważniejszym błędem p. Mi­
klaszewskiego, powiedzmy naw et wprost 
zbrodnią kulturalną tego m inistra z nie­
prawdziwego zdarzenia, jest jego zarzą­
dzeni:! o wpisach •.szkolnych wroku przy- 
szlym“.

P. Miklaszewski podał się podobno do dy­
misji. Oby wiadomość ta  sprawdziła się jak  naj­
szybciej.

c y  z i i o w M  p r o w o k u j ą
M a n f fe f t f a c ja  R e i c h s t a g u  i  r z ą d u  p r z e c i w  t r a H a l o r i  w e r s a l s k i e m u

Berlin, 1 lipca (AW). W  tutejszych kołach 
dyplomatycznych m anii estacja  R eichstagu  
przy udziale całego, gab inetu  przeciw ko trak-

wdł jako w yraz swych pacyfistycznych ten- 
dencyj.

B erlir, 1 ]:pca (AW). W  Monaclijum jak  i w 
Berlinie- odbyła się m anifestacja  przeciw ko trak­
ta tow i w ersalsk iem u, w  której wziął udział rząd  
z prezydenetm  m inistrów  na czele. i

sowiecki a lls a
W yw iad z Lótwfnowem

W

Berlin. 1 lipca (AW ). „Yossische Zeitnng“ o- 
igłasza wywiad z Litwinow-em, któi-y oświad- 

stępny dla żadnej dobrej rany, natom iast pełen &j*ł, że so w ie ty  dom agają s ię  ek storyto-ja ln o- 
heiostnuow ycli po-myslć.. Nie było naw et i lokalu , archiwum  i ak tów  misji h andlow ej, 
Polsce takiego m inistra, k tóryby w tak  krót> jccz nje personału. Sowiety bardzo chętnie za- 
kim czasie zdołał wyrządzić tyle złego. Pod stjHpią dotychczasowych niemieckich współ- 
tym  względem m a p. M dlaszewslu zapewniony pracowników rosyjskimi. Rokowania angielsko- 
rekord po wszystkie czas\ Iyiedy ze wstydem  rosyjskie posuw ają się naprzód i zapewne doj- 
i  razą będą o nim wspominać ludzie k  ll- da szczęśliwie do końca. K oła finansow e pra- 
ralni.

stanie w ybrany —  n ie nastąpią gorsze stosu n ­
ki, aniżeli są obecn ie. Stosunek sowietów do 
Ligi Narodów poruszony został w  nocie rzą- 

gn ą  narzucić sow ietom  tem po odbudow y. Acz- du sowieckiego do sekretarjatu  generalnego

Nacisk na sowiety pod ty*m względem jest bez­
przedmiotowy. Co się tyczy Ameryki, sowiety 
zachowują się obojętnie wobec wyborów na
prezydenta Stanów Zjednoczonych. Żaden z , . . „  . . .
kandydatów^ na prezydenta nie wypowiedział | usJanme szarpanych. Każda podwyżka cen wy- 
się w  sprawie sowietów. K tokolw iek  bądź zo- ,(yp w  tytoniowych godzi okonie w kieszeń

Cygara: ,,Ifavanua“ 45 gr., „Belw-edere“ 40 
gr., Wawel" 30 gr., ,.Brotanica“, „Trabuco" 
2G g r.^ .K u b a"  22 gr. „Portorico" 12 gr., „Mieł 
szaaft zagraniczne" 10 gr.

Z wykazu powyższego wynika, żo cena żad­
nego gatunku tytoniu i papierosów nie z»sta ła 
obniżona, o co chodziło w uchwale sejmowej.

* *
*

Prośba palących do rządu
Rząd powinien dawać dobry przykład, być 

do pewnego stopnia pedagogiem społecznym. 
Stosunek państwa do jego pracowmków jest 
inny, aniżeli stosunek prywatnego przedsiębioicy 
do pracowników, inaczej też powinien kalkulo­
wać naprzykład zarząd monopolu tytoniowego, 
a inaczej prywatny kupiec, który o ile możności 
stara  się uwzględnić jedynie własny interes. 
Dlatego też podwyższanie cen wyrobow mono­
polowych powinno mieć zawsze podstawę 'tze- 
czową, gdy przedsiębiorstwa prywatne kierują 
sie przedewszystkiem względami egoistycznemi.

Jeżed państwo zwalcza drozyznę, to powinno 
bardzo wstrzemięźliwie stosować podwyżkę cen 
w monopolach. Tymczasem, wedłe wdadomości, 
zasługujących na wiarę, rząd podw yższy/ ceny  
w szystk ich  w yrobów  tyton iow ych . Powodu rze­
czowego do tej podwyżki nie ma. Ogół jest za­
niepokojony, gdyż tytoń, papierosy i cygara  są  
oddaw na przedm iotem codziennego użytku. Na 
nic się nie zda dowodzenie, że tak być nie 
powinno, Lodzi nie palących można T>oł: czyć na 
paicaeh. Palimy dla uspokojenia nerwów, nie

ogółu, która jest bardzo czuła.
G dybyż przynajmniej jakość w yrobów  tyto  

niow ych odpow iadała ich cenie. A le tak -nie 
jest. O dzywają się  ciągłe utysk iw ania na lichy

i reformy tego^ mli. ;ra, k tóry  jgofofjplc sowiety' uznają, że pożyczka angiel- Ligi Narodów, stwierdzającej, że rząd sow ieck i na hche cygara i papierosy. :y w inien
kwalifikuje, się , hyba na- nhnis-tranta, odczula sjia  p,rZvśpieszy tempo odbudonw, jednakże sa nie m oże s ię  so lidaryzow ać z ogóm a no)"tyka tfcmu w*uSk* sarow iec tytoniow y, który jak 
najboleśniej Małupol-ika, a nuiinOTcłcio K raków iż jio-trafią dać sobie radę i bez niej(?)!1 Ligi. to w jednym z fejletouów  ^swoich zaznaczył

działalności trzym ał się w, dodatku zasady: 
„nulla dies sine linea“_. Codziennie musiał e s  
popsuć. K oroną jegw dzialahiości były' zarzą­
dzenia o wpisach do szkól średnich na  przyszły 
rok szkolny. Nm będziemy rozpisywać się o tój 
c p r a v , g ^ j ż  oz.yfcchiicy naszego pLm a zostali 
już o niej dokładnie pooinformowani.

P. Miklaszewski do wszystkich swoich gru­
bych błędów dodał jeszcze., protekcję. Oto >co 
donosi Ilustrowany Knrjor Codzienny", k tó ry 
nazwał trafnie p>. Miklaszewskiego ministrem 
z humoreski M arka Twaina:

, I ’. Miklaszewski jest wrogiem fachowo­
ści. a lm  jest podobno tak  świetnym znaw­
ca w ykładanych przez się w szkole... han 
dlowej pTzmimiiotów, że jeg’o lekcje trakto- 
wt  ne były naw et przez nieletnich uczniów, 
jako curiosa...

„Tę niemm ść do fachowców i facho­
wości okazał znowu w ostał nich tygodniach. 

Oto dyrek torką żeńskiej szkoły przemysło­
wej w Krakowie, instytucji świetnie^prosta- 
wionej i prowadzonej przez pedagogów 
pierwszorzędnych, — nadto jedynej tego 
rodzaju w- całej’ Polsce —  .zamianował 
28-lofnią siostrę p. wdeeministra Strass- 
burgera!.! T a m łoda osoba była do nie­
dawna... bucbalt-e-rką (sic!). Zaw-ód ten 
sprzykrzył się jej, a ponieważ jeszcze nie 
wyszła za mąż, oglądała się za jak.-pś do-

Zniesienie mmh na pil. MMmMm
W arszaw a, 1 lipca (PAT). Wczoraj w n a j-1 cza i złożenie w tej sprawne fałszywych zeznań, 

wyższym sądzi-' wojskowym rozpatrywano za- gąd  w'ojskowy ir>l praeiyodnictw-m generała 
żalenie nieważności wyroku pierwszej instan- ] S< yfrieda vzchyl.il w c-zę.ści wyrok dotyczący 
cji w spraw-ie pułkownika B ieiak ow sk iego , rzekomego przekroczenia władzy i cbowiązi.ją- 
wniosione przez obrono. Bielakowrski skażam oycii przepisów pi-zez oskarżonego, oraz zniósł 
w siał na trzy  miesiące więzienia za praekro- w yrok  p ierw szej instancji, zarządzając lozp a-  
ozenio pizepisów przez niedozwolone foryto- t ize n ie  sprawry  przez sąd  w ojsk ow y ok ręgow y, 
wanio więźniów Bagińskiegn i W ieczorkiewi-1  -u««---------------

P o d w y l k a  @ e n  t y k ' o n 3
flTlefonem od naszego korespondenta).

W myśl uchwały sej- W edług noweg-) cennilm,W arszaw a, 1 lipca.
mowej dyrekcja państwowego monopolu ty to ­
n iow ego , w prow adza z dniem  d zisiejszym  no­
w ą taryfę na sw oje w yroby. W spomniana u- 
ciiwala sejmowa dom agała się zniżenia cen na 
wyroby sort pospolitych tytoniu, a równo­
cześnie podwyższenia cen tytoniów  lepszych.

* *•t*
Jak  się dowiadujemy, niektóre.- papierosy 

zdrożały o Vź grosza, zaś tytonie prawie o je­
den lub pół złotego.

kosztuje 
—  7 er..

Sfinks"
8>Ą gr., „Dames" —- 7%  gr., „Kalif"
„Egipski" 5 gr., „Prezydent", .'.’3ejmowy“ i 
„Klub" — 3V2 gr„ „Damski" 2V8'gr.. „Sport" 
i „Pogoń" 3 gr., „Cowboy" 2 gr., „W isła" TVi 
gr.

Tyt-onio: "JjKi ‘ G -zł̂ , „N anti" 5 zk, . Naj 
przedniejszy sultański 4Ać zk, „MaicedońskF' 4 
zk, „Najprzedniejszy turecki" 80 gr.. „Bredni 
turecki" GO gr., „Bredni" 48 gT.,L, Kreso wy" 
34 gr., „Przedni fajkow y" 22 gr., „Zwyczaj­
ny IG gr.

napojonych odwarem tytoniowym. Nie możemy 
wdawać się w wjjaŚDienie tajemnicy tej — 
konstatujemy tjdko fakt obniżania się jakości 
wyrobów tytoniowych i podnoszenia cen.

Ogół palących — a kto dzisiaj nie pali? — 
zanosi prośbę do rządu, ażeby cofnął podwyżkę, 
albo przynajmniej ooniżył ją  do „minimum'1.

Poul Cliłassuski u promieni Htmam
P re o iż e r  a c m o t  j e s t  d la  F o ls l t i  j a k n a  - 

p r a y c b y la ie j  u s p o s o b io n y
P aryż, 1 lipca (PAT). Min. C hłapow ski b v! ^sz to w ań , 'wdellde plakaty , opiewające

dziś rano p rzyjęty  przez prez. m inistrów  H er-*0 ■ekspozycjach C cea n n ca , D ogasa, D enisa, 
riota. PŁozmowii trw ała 40  niiuut i była nacecho^

Nowi ministrowie włoscy
R zym , 1 lipca (PAT). Ajencja Stefan i dono­

si, że król przyjął dym isję ministrów- G entile, 
C.orbino i C anczza oraz na propozycję Mnsso- 
liihego zamianował senatora Caza m inistrem  
ośw ia ty , senatora  N ava  ministrem  gospodar­
stw a  k rajow ego i dep utow an ego Serrocchi mi­
nistrem  robót publicznych. Teka kolon:j, kłń- 
rą objął chwilowo prezydent ministrów, zosta- 
ta oi dana dep. Lanza de Scaloa . Bowomianu- 
wani ministrowie złożą jutro przysięgę królowi.

‘jneryka weźmie udział 
» konferencji iondyńsKiej

L ondyn, 30 czerwca (I’AT) W łoch y , B e lg ia , 
Francja  oraz S tan y  Zjednoczone w yraziły  zg o ­
dę na w zięcie udziału w konferencji m ięd zyso­
juszniczej, która odbędzie się w dniu IG lipca 
br. w Londynie.

preets K sntpktyczny  «  PsS^mrtżIe
B elgrad, 1 lipca (AW ). Zakończył się proces 

przeciwko prof. P aw iow i P aw łow iczow i, oskar­
żonemu o propagandę komunistyczną. W  ostnit- 
komuniści byli dobrze zorganizowani, zająłby' 
nifcjn słowie Pawłowicz oświadczył, iż g d fb y  
miejsce prokuratora, a prokurator zamadłby na 
lawie oskarżony-ch. Ilaslem  komunistów pod 
czas pizyszłego przew rotu w Jugoslaw ji bę­
dzie: jaka m iarą nam  m ierzycie — taką będzie  
w am  odm ierzone Mowę swą zako isey ł okrzy­
kiem: „M ech ż\'je trzecia międzynarodówka" 
Komuniści obeem na sali sądowej powtórzyli 
ten okrzyk. P aw łow icz zo sta ł sk azan y na rok 
w ięzien ia , przy zaiiczeniu  7 m iesięcy  /aresztu  
prew encyjnego.

W M  psiysKicti
Potęga Paryża promienność jego życia po 

okropnym koszmarze wmjny, w yraża się w bez­
ustanny, h uroczystościach sztuki. Je s t onr 
dziś, jak była zawsze, imponującą. Uderza 
zaś nic 1vlko-to, że na jej firmamencie świecą 
i pojawiają się wielkie gwiazdy, lecz że się 
niemi wszyscy interesują.

l u  malarstwo me istnieje tylko dla wybra- 
nych. Albo też: tu  wszyscy chcą ucliodzić za 
wybranych. R ezultat ten sam: na  wystawach 
pełno. Na murach, na latarniach, na oszalowa-

ekspozycjach 
Bonnarda, Ogłasza o ni,cli Rzeczpospolita i o- 
giaszają wielcy, sprzedawcy obrazów- — nic 
handlarze obrazów, albowiem są to  organiza­
torzy, w-ydawcy wspaniałych ilustrowanych 
monografij, pośrednicy między" sztuką a pu­
blicznością. Oni „lansują", „p-oussują", rozsła­
w iają, dają m ajątek, robią jeszcze większy m a­
jątek.

Rozsiedli się. długim, powyginanym frontem 
w' pobliżu kościoła Madclaine, od rue Royale 
do rue de Seze.

W  tym  kalejuoskopie wystaw" — imponuje 
jedna, może bezwiedna idea prziw-odnia: oią-

. . .  I . . I , Mj______________„ H  głość ku ltu  dla szuki. Gdy przyjdzie odnowi-
uicrownictw v.-m sek re ta rza  kom itetu  igrzysk  o-1 ciel, w  stydu CezannYa, to nie spycha o j  naj

w ana najw iększą serd eczn ością . H e rr io t olca- 
za l żyw e za in tre so w a n ie  d la  w sz y s tk ic h  spraw ą 
zw iązanych  z polityką  zagraniczną P o lsn i, pSty- 
czom d a t dow ód  w ielkiej znajom ości stosunków' 
polskich . P re m je r  zspew .m i k illra lrro tn ie  m m .
•'h łapow sk iogo . że ożyw ion y jest najlepszem i 
uczuciam i dla P olsk i.

Eolska ( k ie r e ja  leKKa-ailsiycziHi 
w Poryta

Paryż, 1 lipca. (PAT). Przyby-ła tu  delegacja 
lekko-atlotów polskich w liczbie 14 osób, pod
k ie ro w n ic tw o m  s e k re ta r z a  k o m ite tu  ig rz y sk  o- , . . .
lim p ijsk ich  Giży-ckiego o ra z  t r e n e ra  B a ą u e ta . m niej w  n ie p am ięć  a lbo  w  le k ce w a że n ie  —  w iel-

w  9 9 B a g a t e I l ‘

i r 7’̂ C 2 S Ó r f € a ^ I J e t l S ! ^ a W Y . ksaT15' z „Cyrana de Bergerac". z -wmgo dlu-
w giego szeregu scenicznych „wońeleń" jej- szda- 

i clietnego umiłowania sztuki (o k tóiycli już 
iWiczoraj padaliśm y wiadomość), dzisiaj pozostał 
jedy nie obłoczek wspomnienia,czar dus-zy, k tóry  twuimme.

O n  t f i m ę f t  1  m oie  ZTni«llia"  ■%««> farmę w yrazu,_lecz nigdy jjyla wc
t  9 1 SMafiM me gaśnie — znalazł należyte ujście dla swe- Sy CiZ,n;i) ni(}

go wew ‘ ’ ' “"1
Komeuja w  trzech aktach A im ont‘a i Gerib- rodzą jn 

don‘a. -— Reż. Z. Noskowski.
W czorajszy wieczór byl npWem 

łańcuchu wieczorów jubileuszowy 
kich m a szczęście tea tr „Bagatela

śwaidee.twem tego niezagasłego czaru duszy, temat, komedjowy, dum na m argrabina de 
tego ujm ującego tonu sor,ca, jaki a rty stka  ze Briennc, żeniący syna z jego „kochanką", jest 
swej scenicznej wędrówki wyniosła i jakim do Istotnie postacią interesującą —  a przy tem 
dzisiejszego dnia przepaja postuoi, przez siebie bynajmniej nie obrażającą nasz zmysł m oral­

ny. Ta suma dobroci, z jaką p. de Brieime

sze n a  sc en ę  w n o szą cy  ze so b ą  n ie  ty lk o  tak  
w iele b ezp o śred n io śc i m ło d z ie ń cz e j, lecz  ta k ż e  
cora-z w'iocc-j sp e c ja ln e j k u ltu ry ’ scen iczn e j. 
W  m iarę  p o w ażn ie , w  m ia rę ,  z h u m o rem  
p o s ta ć  zw o lna „ s ta tk u ją c e g o  s ię "  s ta rs z e g o  k a ­

czor m napraw"de w Swe; w»li k u -  "<dnosi się do otoczenia, ten górujipcy ton ser- 'w alem  odtworzył bardzo udatnie p. Winkler.

n ej nustrzy
. ogniwem w Dh ojiartej zazwyczaj o kulturę, nie tyTko for- jąca nie tyle n.owet pieczołowitością dla syna. 
ycłi, do ja- mv, k ("7 talcże serca, - _ ile tą  niezwykłą dobrocią serca, tą  macierzyń-

gromadzą- ’ J e n  „ton serca" — to przedewszy-stkiem gó- sk a troskliwością o los tej istoty, w której

bionej moralności.
A jakże niema zwyciężyć dobro, jeśli obok

. . .  nieknei s 7,",n. i"Y „El, V  "*  dobrej* w swej dobroci śrniesznei nieco .anam y1*c y .u  siebie szereg poważnych i dojrzalyich ta- n ,-Gc> ^szystkicb  kieacyj „pięknej zna dobrem sercem wwczula również serce podo-!st<>i> yiota rknewr? u  ró nie? z dobrem czy
leniów" aktorskich, tu taj śwTiecących swoifc go- 8'e ’ l,|rriK'jąci-j każdą rolę natchnać nastrojem  j..nije szlachetne. Nie brakło także SŁ 1
dy z M.upomeną. Po wieczorze Eerskiego. lcio,)la 1 dch eS°, ujmującego .......  ....................
Ratscblu, po zloty-ch godach Yćysockiego jazy- Gzy indywidualności aktors.
szla kolej na uczczenie jeszcze jednej dośwńud- wiaśnie ten ton łagodnego
ezontj siły aktorskiej, k tóra, wyszedłszy z pod lej pełni w ystarczający, cz. _ , .
znaku da .cnej, świetnej szkoły aktorskiej, z ściacli sccnicznycli nie leżały rozleglejsze moż- dłowro na sceno wprowadzona,
pod znaku K rólikowskidi, Żółkowskich, L^sz- ści —  dzisiaj to  s tw ie rd z ić  może juz się nie da. j J]0 cóż to  za kapitalna postać!

przed niemiłem małżeństwem przez otoczenie 
jogo życia opieką przydanej mu do boku

wczorajsza jubilatka p. Maria Sznage-A ndru- Zawód jednak ak tora (a tem bardziej aktor-
szewska, jh l  nic wstrzymany wlicher czasu ki), togo „błędnego-rycerza" idei Piękna, czy jego życia opieką przydanej mu do boku pięk- 
przy-niósł J< J w darzo ten, wcztom.jszy miły wie- Bez pogoni za majakiem sławy, nie zawsze roz- aioj Anieli jako koclianki, wmeszcie zainrereso- 
czor „t rz łziestolei:ia‘  ̂p,raey. Nie spostrzegli w;ja  się po linji wewnętrznego pędu, częściej wanie się losem „przyjaciółki" syna, doprowa- 
się i jej serdeczni przyjaciele z Krakowa, któ- staje się wypadkową niezw alczoiych sił życia, dzone do śmiesznego punktu, gdy" wpada w  o- 
rzy, jakby .to wcaoraj było, tak dobrze jeszcze decydujących nie tylko o'powodzeniu, lecz i o burzenie na wiadomość!, że syrn z nią chce ze-
trsn.ją w" pamięci z czasów d\"rekcji Paw li] o\v- rozwoju talentu. To jeazcze dobrze, gdy z nie-i 
skiego, słynącą z urody „piękną Sznage" i jci uniltnionej burzy" przejść i zmagań uda się u- 
pelne poetyckiego ej-oku. role liryczne. clironić to, co jest najgłębszą wartością duszy

A choć z pięknych ról młodości, z oyych 
przemiłych, polnych życia, czy surdecjtnego to­
nu postaci K lary w „Ślubach panieńskich" iczy 
w „Zemście", Hele-nłti w „Domu otwartymi" czy 

■\ż Chochlika w .Jłułladvnie" lub także Ro-

i iiawbt w formie, może jxizornie nie talu lśnią­
cej, dać wyraz głęboki.

rwać, a ukoronowane wzruszającym aktem 
triumfu serca nad przesądami.

Mniejsza z tem, ze wr życiu zapew-

skieg-o, oraz p. Osuchowskiej. Także p. Rella 
sw-e pierwsze kroki na scenie staw iała wcale 
zgrabniiitko.
, C ałość;sprawnie i miło wyreżyserowana przez 
p. Noskowskiego, była jednak przedewszy-st- 
kiem popisem Acytrawnej i ujm ującej sztuki ak ­
torskiej czcigodnej Jubilatki, k tórej po pierw 
szym akcie artyści tea tru ' B agatela", zebraw 
szy się w l-omplcc.ie na scenie, urządzili ser

ją  w łasny instynkt samoobrony* wewnętrznej deczną owację. Przemawiali: w* imieniu najbliż- 
przed zupełnym upadkiem, ratuje ją  przede- .szych współpracowników p. W ysocki, w imię
wszystkiem miłość gorąca, w ogniu której od 
radża się dusza. *

Plastyczny- i ujmujący obra.z t.ej duszy* dziew*- 
częcej skreśliła p. Marja Modzelewska, stw ier­
dzająca, że stara, dobra szkoła aktorska, z pod 
znaku której wczorajsza jub ilatka wyszła, w 
całej pełni znajduje swą kontynuację w nowern 
pokoleniu aktorskiem, którego młoda artystka 
jest jedną z najszlachetniejszych reprezentan­
tek. By* tem at bądź co bądź tak  drażliwy* w y­
razić z tak delikatną dyskrecją, by* gorące tę t­
no życia i jego namiętności pogoozić z uszla-

niu „Związku artystów  scen polskich" p. dt 
Nowakowski, w imieniu dyrekcji teatru  „Ba­
gatela" p. Noskowski, w imieniu zaś teatru  
„Rozmaitości", gdzie jubilatka przed 30 laty 
rozpoczęła swą pracę, p. Tadeusz Fr-enkiel, u- 
pelnomocniony przez artystów  teatru  warszaw-, 
skiego.

Serdeczne słowa, kw iaty, jubileuszowy po­
darki. a  przedewszystkiem .gorąca owacja ze 
strony licznie zebranej publiczności, m*ły wy- 
razc-m szczerej sym patji dla zasmżonej a rty s t­
ki, a może także choć drobnym oddźwiękiem

najlops

no byiouy inaczej. W szakża — pomimc że ży- ’ chetninją.cem tchnieniem — i z tego- „dwu-gło- tej nie. zawsze równie wdzięcznej, a tak  s z c .z p  

cie ach jakże często jest „kom edją" — kome- su" stworzyć kreację zharmonizowaną, w  je -1 rej pracy serca, włożonej przez jubilatkę w  jej 
jest zazwyczaj żywiem, jako a rty s ty cz n a ' dnym, ani drugim Iderunku nie p-rześadzając,1 rzetelną sztukę sceniczną. Boi. P,

lacja dowohry'ch motywóy.*, celowo w trzeba na to bvto talen tu  p. M. Modzelewskiej. J • v 1 J
ierunku komicznym w yjaskrawionych. Jak o  Je j miłym partnerem  był p Wesołowski, zaw - •« <~j ,
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kp-h impresjonistów 'Renoira albo Clande Mo­
neta. Przeciwnie, oburza zdrzemnięto poczucie 
ewolucji i rodowodu. Nowa sława nie jest wro­
giem ataw dawnych, lecz staje się niejako ich 
przypomnieniem, potomstwem, dalszym 'cią­
giem.

To rozchwianiu się konturów  i formy w czy­
stą  grę świateł i kolorów, przychodzi odrodze­
n i^  formy, np. w postaci konstrukcyjności, i 
w.cale się nie uważa, za jedynego Boga. Two­
rzy się jak gdyby wzajemny stosunek pietyz­
mu między artystam i różnych epok. Na jednej 
i tej samej wystawie Pissarro i Picąsso. Pi­
casso z czasów, kiedy malował knbistyczne: na 
złość wam, albo mozajki ze skrawków blachy 
czy wełny, tw arde lub miękkie, które odziedzi­
czy! pc>-nim Leger, — oraz Picasso, gdy szero­
ko i jakgdyby wy zwolony z autosugestji', ‘-ma­
luje mvoje całkiem na harmonji oparte por­
tre ty  i sra-ny figuralne w rodzaju: „Pytanie — 
odpowiedź", „Dama w niebieskiem", „Dania w 
cdjrwonem" iłp. Mogą się one podobać nawet 
weteranom i n ik t by się po nici) nie domy­
ślał, że wyszły z tak zana.rchizowaucj ongr pra­
cowni — takie są „porządne".

Picasso sam jest uosobieniem owej ciągło­
ści kultu i tolerancji dla różnych fanatyzmów, 
to znowu odstępstw. Jes t on kameleonem, 
transfoi roislą — ale żywym, płodnym, nic sobie 
z niczego me robiącym. Wywiódł wielu na bez­
droża •— a sam wrócił sobie u-mieclmięty na 
szeroki gościniec. W „galerji Bemheima" — 
między innymi Picasso. Na wystawie u Bar 
bąoange‘a — także i Picasso, ale już odmien­
ny. Tam wprowadzał figury cieinncmi kon­
turami ,jnż wróciwszy- ze schodów po namalo­
waniu obrazu, tu taj trak tu je  kontur w orga­
nicznej jedności z formą. Picas&o — si, Picas 
so - -  la! Figaro — si, Figaro —  la!

Z daw ałoby  się, że pub liczność  n ie  zapom ni 
m u  n ig d y  jogo k u b ó w  i będzie z n iego  drwić. 
Nie — ona go oglą ik i i ku p u je .  Ma się w ra ż e ­
nie, żu A m e jy k u  i d o la ry  d la  n iego  ty lko  
is tn ie j  p

Ale większem świętem —  nie tylko dla go­
ści zamorskich, lec« i dla samego Parysa, jest 
w V staw a Maurycego Denisa, w  ski-zydle Luwru, 
zwanem Pawilonem Marsand. Zebrano przeszło 
pięćset dziel tego bądź co bądź, niezwykłego 
a rtysty  i powstał widok naprawdę wspaniały.

Mar.iice Denis żyje, tyje i kwitnie. To nie 
poszukiwacz nowyeli problemów malarskich, 
lecz arka przymierza między dawnemi a n o ­
wenn laty . Przyznaje się sam do szkoiy Lo­
renza di O red i ,a można by jeszcze dodać na­
zwisko —  Aleksandra Bottieelli. Nie jest tak  
indywidualny, jak preraiaelici angielscy-', np. 
Burne Jones lub Rosse-lti. ale w m alarstwie 
francuskiom stanowi jednak echo prerafaeliz- 
mu. K atalog mówi o silnych wpływach poety 
Verlaine‘a. Inni wspominają o Maetcrlumku. 
Jest to komplement dla Denisa. Nie posiada 
on ani światłości ani oryginalności symboli- 
stów. Ma tylko niezmierne poczucie rytm u i 
wdzięku w nagośeiadi i m otywach z Pisma 
świętego lub mitologji greckiej. Jego zasadni­
czy ton —  to przepyszny, marzycielski koloryt 
brzegów mórz, w których kąpią się Nausiki w 
otoczeniu swoich służebnych, podpatrywane 
przez Odyssa, ukrytego w szuwarach. Pewne 
zadumane i ponętne zarazem poświaty nieziem­
skich sfer — oto je_o smak i siła. Gdy do nich 
dodr tem at, bardae religijny albo bardzo du- 
therwny, komunje, msze i komż.o, jest — szcze­
rze ezy' nieszczerze — w swoim ulubionymi ż y ­
wiole i bardzo go za to chwalą. A gdy jeszcze 
namaluje „Hołd Cezannowi", j. tem u a r ty ­
ście, który sam nikomu się nie kłaniał i niko­
mu hołdu nie składał —  tu już ma się wraże­
nie, że Denis wkupił się do towarzystwa mala- 
rzów niezawisłych i trzebiących puszcze ru ty­
ny. ’ '  .

Ale to tylko pozór. Nie dajm y się przekupić 
ani ilustracjom do św. Franciszka z .Assyżu, 
ani cyklom: Życie św. Dominika, Legenda o 
św. 1 Lubercie. \ \  nich zwictrzahość prawdziwe­
go, uczucia religijnego jest widoczna.

Ale z tern wszystkiem na wystawie Denisa 
doznaje się wielki.] artystycznej przyjemności. 
Wiedza, bogactwo, skala i łatwość fantazji, 
szeroki ruch dekoracyjny' w zastosowaniu do 
architektury, np. fryz w wielkim teatrze na 
Champs Llysees — m ają w sobie dużo upn.ja- 
jącego.

Paryż 1924. Cez. Jellen ta . ,

Lecznice tc m ieszczą się w domach pryw atnych , 
a nerw ow cy różnych zawodów dum nie z nicii ko­
rzysta ją . Kie m a tu  zbytku, w ygód lub zgoła 
kom fortu. Są to  zak łady  „par excellence<! u ty li­
tarne , lecznicze „a la m inuto". Liczne rzesze p ra ­
cowników biurow ych, handlowcy, drobni przem y­
słow cy, skrwem w szyscy ci biedacy, znani pod 
zbiorow ą nazw ą „białych m urzynów " szukają w 
tycli zakładach poratow an ia  „na prędc-e" zd.irtych 
w p racy  zawodowej norwów. Między śniadaniem  
a biurowein zajęciem, lub po biurze a  przed o-bja- 
dein w padają do tak ie j w siuitcronaich lub w  tyt!- 
nym  trakc ie  n a  podw órzu umieszczonej „fabrycz­
ce zdrow ia", by  się eo rychlej jak iejś hydropatycz- 
noj poiickie procedurze.

Przypom inam  sobie, że raz  w  takim  zakładzie 
.spotkałem się po la tach  z K rakow ianinem , znanym 
arty s tą  m alarzem  H enrykiem  Rauchimgerem.

— A cóż T y tli porabiasz? — p rzy ty łeś b ra tku , 
zagadnąłem  go.

— Ano tak! —  w estchnąw szy spoglądnąl na 
w cale okazały  sw ój embompomt. - -  Cóż robić, nic 
m a czapa na, wyjazd i w ypoczynek, więc tu  cho­
dzę na ma taż i kąpiele. Ot! parę razy  przez brz.uc.li 
mi przejadą — to m asaż, a  po tem  czem predzej do 
w anny, wodą pokropią —i i dobrze!

Zupełnie trafna ch a rak te ry s ty k a  pośpiechu i n e r­
wowości, z ja k ą  to  iecizą —  nerw ow ych. K to chce 
poznać lekarzy  chorób nerw ow ych i przem oczo­
nych, nerwow-o-gderliwą służbę łazienkow ą, może 
w w odoleeznieaeh w iedeńskich znaleźć niezw ykle 
loborow-e okazy. K to zatem  ma trochę więcej 

, czasu wyjeżdża do zakładów  zamiejscowych,..;- a 
k to  ma suto w yposażoną kabzę, albo ta k  delikat­
ny  ta len t — je s t tu  więcej tak ich  — że nie sie­
jąc, nie orząc, żyją bujnie i boz trosk , ten robi 

'„nerw ow ego" w w spaniałych parow ych fabrykach 
zdrow ia, •/. m uzyką, tańcam i, fh c 'a m i i balami. 
W tych zakładach .można stracić  resztk i zdrowia 
i w yjść nowo naiodzonym  „dziadem ".

' Je s t ato li jetsz.rzc jedon typ  prawdz.iwyeh lecz- 
,n ic, uzdrow isk ,'4yp  między sa-natorjum a szp ita­
lem, Zupełnie w yjątkow ym  okazem  tego typu  jest 
od la t istuiejąc-y. przez słynnego w swoim czasie 
prof. W intem itiza założony, a dziś przez ucznia je­
go prof. Sbrasscra prow adzony zakład wodoleczni­

c z y  w K ałten lru tgeben  pod W iedniem. Przed 
! wiei-u la ty  fakh td  w K altenlcntgeben byl w swoim 
rouzaju  punktom  zbornym  w ykw intnej reprezen­
tac ji Polonji. Zjeżdżali to  n ie ty lko  przedstaw iciele 
najsłynniejszych rodzin, lecz także artyści, lite ra­
ci i politycy. W dziew ięćdziesiątych ła tach  bawił 
tu  k ilka razy Sienkiewicz. T u , jak  mnie inform uje 
d y n k to r  zakładu Eismcr, w  paw ilonie zwanym 
yM arienhof", w pokoju Nr. 122 pisał „Quo V adb".

W  tym>amym pawilonie m ieszkał przed trzem a 
la ty  hr A gcnor G ołuchow A i. Miałem w tedy spo-

Od św. H anki,
Zimne w ieczory i ranki.

Zwykle w luftu  albo najdalej w sierpniu od­
byw ały  się dożynki, uroczystości w iejsuie tow a­
rzyszące ro&jtoczęoiu i zakończeniu zbiorów.

(s) PR EM JER  GRABSKI I MIN, PRZEM YSŁU I 
HA ŚDLU W  KRAK OW IE. W czoraj o godz. 10 w 
hoi y  p rzyjechała do K rakow a m ałżonka prom. 
Grabskiego oraz min. przem ysłu i handlu KiodToń. 
Dziś rano przy jechał do K rakow a p iem jcr G rab­
ski. P rzy jechali oni na śiub siostrzenicy prof. 
'hzczińfkóego, k tó ra  wychodki za m ąż za p. Lasz.cz- 

y<ę, syna prof. A kadeniji S ztuk pięknych.
Na dw orcu oczekiw ali przybycia m inistrów  pp. 

na-dinsp. Polłm an i nadradca kolej. inż. L anota.
^ KUP aTOR o k r ę g u  s z k o l n e g o  k r a k o w ­
s k i e g o  p. Ja n  Owiński rozpoczął urlop w ypo­
czynkow y z d im m  1 łipca 11)24.

WIZYTATOR OKR SZKOL. M inister w yznań 
religijnych i oświetlenia publicznego zam ianow ał 
z dniem l łipca 11)24 dra Ja-ria Jak ó b ca  w izy tato ­
rem okręgow ym  szkół w okręgiu oz-kolny-m k ra ­
kow skim .

PIERW SZE KOBIETY MAGISTRAMI PRAW A 
NA U N IW ERSY TECIE JAGIELLOŃSKIM . W
dniu w czorajszym  pp. Ja n in a  Cypryanówma i Zu­
zanna H im m elblanówna o trzym ały  ty tu ł m agistrów  
praw a, według. now ej ordynacji u-uriwersytockicj. 
T y tu ł ten upraw nia do doktoryzow ania su; po zło­
żeniu specjalnych prac.

WYMIANA MARLK POLSKICH NA ZŁOTE. 
W  (Iran wczorajszym  rozpoczęła się, w tu tejszym  
oddziale B anku Polskiego tłum na w ym iana m arek 
polskich na w alutę zlotowa. W ym iana ta  porniwa 
do 31 m aja przyszłego ro k u ,-d o  pośpiechu więc 
idem a powodu, gdyż B ank Polski w ym ienia zaw­
rze  beziwz-głędmo każdą ilość m arek polskich na 
złote.

(s). MUZEUM NARODOWE W  W IEŻY RA TU ­
SZOW EJ. P raco około odnow ienia w nętrza wieży 
ratuszow ej na cele pomieszczenia części zbiorów

(s) ZNOWU BOJKA  ULICZNA. Do całego szere­
gu  krw aw ych bójek i aw an tu r ulicznych, ja,kio 
m iały miejsce w osta tn ich  czasach, pTzyhyla nowa 
bójka, k tó ra  rozegra ła  się wiozora.j w ieczorem  pod 
pocztą głów ną. Ofiarą bojki padł Józef K arło? z,- 
m urarz, k tó ry  został ugodzony dw ukrotnie nożem 
w nogę. Ofiarę bezkarności naszych oiwyszików 
przewiozło pogotow ie ratunkow e do szpitala.

NOWA OFIARA W ISŁY. Po południu wczoraj 
we wano pogotow ie ratunkow e do D ębnik, gilzie 
podczas kąpieli na W iśle u tonął K ad łuezka S tani 
sław . Zwłok' nie znaleziono.

TRAGICZNY W Y PA DEK . W czoraj w  południc 
o godz. 1:45 pociąg-icm ze Szczakowej orzyw iezio­
no do K rakow a robotnika kolejow ego Ja n a  Sinka, 
k tó ry  pod&zjps. pracy na stacji kol. w 'Szczako wuj 
dosta ł się pod ko la m aszyny, k tó ra  obcięła miu rę­
k ę  i  zgiruchotala nogę, oraz k la tkę  piersiową. Nie-' 
szczęśliwego przewiej/Jono okrwaw ionego i w s ta ­
nie nieprzytom nym  do K rakow a, g d d e  zabrała go 
k a re tk a  pogotow ia ratunkow ego. W  drodze jed­
nakże Sinek zmarł. Zwłoki odstaw iono do zakładu 
m edycyny sądowej.

% SŁAKOWSKFCH TEATPCW
-WYSTĘPY F. IRENY SOLSKIEJ. Dzisiaj rozpo­

czyna w teatrze im, .'słowackiego niedługi cykl wy­
stępów znakomita artyslna p Jręna Solska-Urosscro- 
wa w świetnej komcdji D. Nk-odemhego ..Nauczy- 
cu-lce". Na dalsze dni przeznaczono powtórzenie sub- 

■ lelnej komcdji miłosnej Musscta ,,t>\vi«eznik'. w któ- 
' rej p. Solska zyskała w' zimie nową olśniewającą 
kreację „Świecznik" grany będzie jutro i w piątek. 
We czwartek jedyne powtórzenie „Cyda" Corncilic‘a 
Wyspiańskiego.

Sobotnio przedatawienio ..Odprawy posłów" na Wa- 
I welu musiano w ostatniej chwili odwołać, gdyż rzę­
s i s ty  deszcz, który spadł właśnie w momencie sclio- 
, dzenia się publiczności, uniemożliwił używanie zarów- 
lió ławek, jak sceny Przedsi a,wionie to, na które ze­
brały się tłumy widzów, odbędzie się w sobotę unia 
5 bm. Bilety zakupione zachowują wain-ośc, ponadto 
ud czwartku kiusa w teatrze im. Słowackiego f.przc- 

j dawać będzie resztę biletów pozostałych na ten 
I spektakl.
| Z „BAGATELI", „®n ona i mama" Ann/anta i Gor- 
. bidona wypełni wszystkie dni tygodnia, aż do piątku 
włącznie.

e y u  czifi t e p f l
K alteiileutgeben w czerwcu*).

P raw ie aię waham  tak  banalną na w stępie wy- 
powk-dciee p.mwdl. żc życie w  wielkiein mieście 
fsO(’!]ła.nia ogromnie w iife sił ncnwowych. 'Wiedeń 
j owojenuy s ta ł tsię już jh d  tjTri w zględ im  istną 
pom pą ssą. ą. I w innych Gentrach św ia tow yih  ży­
cie płynie wutrlko, w sz.ybkiem tem pie, nie odczu­
w a się ato]' ta k  rażącej zmiany, tak  wfelkiej róż- 
nicy pomicplz.y stosunkam i jirz.ed i po w ojnie. Wic- 
<k.ń stanov/i osobliwy w yjątek . Być może, żo wiel­
k a  liczba obe-ych w płynęła ta k  decydująco na 
tempo w iedeńskiego życia codziennego. Naoływ 
tych  żywiołów, k tóre w zgiełku żyją, w zgiełku 
robią interesu., k tó re  wśród najw iększej w rzaw y i 
n iepokoju  .nnych, w łasne znajdują dojdero bez­
pieczeństw o i spokój.

P od wpływem tych niezdrow ych dla każdego 
społeczeństw a żywiołów i życie codzienne nabie­
ra  pewnej chorobliwej-■ .cechy. Żywy 'W iedeńczyk 
po wojnie s ta ł się... nerw ow y. Kie dałby  n ik t 
w iary, jak  ogromnie w zrosła w  'Wiedniu pow o­
jennym  liczba „nerw ow ych", a wraiz z nią liczba 
zakładów  wodoleczniczych. J e s t ich obecnie p ra ­
wic tyle, do bankó\v po drugim  krachu  giełdow ym.

. . . . .  , . . . -r, • i • . „ l i a n a  . Koniecznem  iest zatem, by k to ś  zatąi sięsobnosc w idyw ać go codziennie. Itozmaw lal w io le . J ; , ■' • i . . •i narekzcie, regu lacja  eeti u o pow yższą kw otę obm-

, ,  . .  , - . . .  , . 1 1 M-0 'k w ie , D arow ski, k tó ry  ojinscił
Muzcwu -Narodowego są  juz na ukończeniu i dzts ■c,zorw ca. Po wvjoź Iziie do W arsea 
łub ju tro  zbiory zostaną do wieży przewieizione.
Na parfceuzP na w prost wejścia uwądzemy zostaniu 

.rodzaj lca.płicy z zabytków  NV na XVI w iek; resztę 
sali zajraią średniow ieczne rzeźby. W  ,sali gór- 

.noj pomieszczone zostaną obrazy cechowe, kró- 
ryeh zbiór je s t ełilulią iluzeum  N arodow ego.

(s) KTO ZAJM IE SIĘ REGULACJĄ CEN P IE ­
CZYW A? Powsizechnie znaną jes.t rzeczą, że cena 
m ąki sta łe spada; hurtow nicy oddają piekarzom  
m ąkę iła k redy t czterotygodniow y i za m ąkę tę 
p łacą pD karze od 380—390 tys Główny urząd 
żyw nościow y sprzedaje najlcpsea. m ąkę, bo Naj- 
m anow ską po 390.000 również z powyższym  term i­
nem  płatności. S ą tó ć b y  tnożiiaę że we iług po­
przednich ż ą d n i [xp. piekarzy cena chlołia whm a 
nvyiio>ic cenę mąki. Tym czasem  odpowiednie e«yn- 
.n-iki nię in teresu ją się regu lac ją  cen pieczywa 
kg. kosztu je dotychczas 450 tys.,' a sklepiki po­
b iera ją  480.000 z; 1 kg. (więc o 120 do 160.000 
drożej n a  bocnen.ke. aniżeli w inna w ykazać kafku- 

Koiiieczricm je st zatem, by k to ś  zajął

O spraw ach po litycznych  w Polsce, jak na Uobi- 
chow skiego, z entuzjazm em  w yrażał się o P iłsud­
skim, do k tórego  niem al w szystkie przyw iązyw ał 
dla przyszłości odrodzonej Polski nadzieje i bardzo 
znam ienne wypowiedział zdanie o polityce u k ra iń ­
skiej i stosunku Polski do Rosji. Gabrjela Zapol­
ska '-często bardzo zjeżdżała do Kaltenleutgebcm , 
gToma (ząc kolo siebie zawsze inale grono znajo­
mych. I  tym  razem , po dłuższej przerw ie zastałem  
kolonijkę polską w Kalteinle-ulgeben. Podojraywam  
lekarza tutej.-zegc zakładu, Lw ow ianina dra H el­
lera, że on to stanow i ową silę a trak cy jn ą  dla pol­
skich kuracjuszów . Dr I ld le r .  jak  zresztą i wszy­
scy jego koledzy ' z prof. S trai^erem  na czele, łą­
czą z w ielką uprzejm ością dbałość o pacjentów , 
zdobyw ające sobie w lo t zaufanie najbardziej ner­
wowych sceptyków . Szukający praw dziw ego w y­
poczynku i uzdrow ienia m ulszarganych nerwów 
pow racają zawsze do K altcnlcutgcben, k tóro  na

l,źyl»ceny chluba. K a pastw ę rde-sumionnego zdziea- 
'.s-twa konsum entów  zostaw iać nie można.

(s) Z PLACÓW  TARGOW YCH. Na ta rgu  dzi­
siejszym {lamował zastój w handlu, a  to  z powodu 
■braku kupujących. G ospodarstw a domowe bowiem 
o trzym ują  pensje w gody.imach popołudniow y cii {.o 
pow rocie meżóry. Pomimo małego popytu  ceny I-  
trzyinywiily się na, poziomie om atuirgo largu. Nr 
Klepaczu eona zboże pozostała niezm ienioną, tylko 
m ąka tuk  psz-erma jeb  i żytn ia w ykazyw ała ten ­
dencjo zniżkową. IR m ow iiiey oddaw ali m ąkę^na 
k redy t 4-tygodniow y; za m ąkę ży tn ią pła-eono 38—  
39 miljomów za 100 kg., zaś za m ąkę ]>szcnną 50% 

.81—82, mil jony. Daiwnjmi aii; w ydaje stosunek ce­
ny  m ąki m)%  k ratow ej do ceny mą,ki wogier- 
sikiej 0000, k tó rą  ktąicy o łda.ją również w tej sa ­
mej cenie. Gemi paszy tów nież spadła. P łacono za 
100 kg. siana 1 2 - 1 1  miljonów.

N a R ynku  głównymi dowóz, jagód byl obfity. 
’ i Ceny pozostały tesam e. Również i nabiał nie p o ta ­

niał ani nie pedieżał.
przekór w szystkim  n a  „now oczesność" chorującym  j ^  „CZARNA G IEŁD A " ZACZA'NA ZNOWU
awmnuimikom i iyc«irtzom przem ysłu zachow uje URZĘDOWAĆ. ÓV ostataiich d itiadr wuĘutck zbli- 
swój w ygląd i urządzenia, postępując ty lko zgod-1 żującego się term inu przem iany m arek |xw&kicli 
nie z. postępem  badań  nauki i m etod leczenia. ma złote, wielu kupców  nie chce przyjm ować ma- 

P>yć może, że dla tego, iż w K ałtenleutgoben hek  polskich. Posiadacze m arek szukają więc na 
przebywają rzetoinie chorzy, stronią od nieg"0 ci, 
k tó rzy  u d a u a n e  choroby używ ają iza {tretekst. Ba­
wi tu  n ieste ty  ła rd z o  na nerw y cierpiący ro la k .
Człowiek miłv, dtd>rze nychow am y i bardzo po-
godnejro um ysłu. Wyglą.d* jak  róża. (żoiow lska, {.aiozozają pogłoski, że diolar pójdzie

— W ie P a n — zauw ażył do mnie w roizm owic— jauiubawem w górę. WąłiCfC tego pojaw ienia 
nieraz soliie m yjlałcm : żebym to cierpiicnic neirtro- g ie k te ia ray ;'u r/ąd  ł rygady  lo tnej winien wdrroczyć

mu nneysca zbytu. /. tego ko rzysta ją  hjemy gieł­
dow e i -w y k u p u ją 'je  poniżej ustalonej relacji. I 

[ ta k  ulica Dietl.owrka znowu zaw iła się od żorują- 
1 cego czarnego' tłum u spekulantów . Cci cm zauicpo- 
|kujein:;i publiczności a przez to  uzyskania lepszego

w zarodku odeprzeć now y a tak 'sp ek u lan tó w .
(s) ZAKOŃCZENIE KURSU PRZYOZDABIANIA 

BIELIZNY. W eaoraj zakońev.ył sio 5-niiesie,iozny 
kurś przyoudtibiam a bielizny, prowaKlziony w JIu- 
zeum {.."zemyełowo-tecłmieizuom staraniem  inż, T o ­
ra. U rządzona w ystaw a robót w ykazała  w ysoki po­
ziom kursu.

jjf) ECHA LA JK ON IKA . Podozas tegorocznej 
W K aitenleuttgeben i ten  biedny pac jen t oprócz uroczystości „L ajkonika" został przychw ycony na 

suniiem icj ojiieki lekarskiej i uzdrow ienia znajduje g w ą c y m  uczynku kradzdeży kLew,zonkowej Marjam 
wsjiółczucie i uznanie jego choroby przez znajo- Soł.ołowski, la t 18. Przy- Sokołowskim  znaleziono

we m ógł zamienić na jakąś „uzmn.uą" chorobę: na 
..Hexenselm ss", lub spuchnięte kołlano. W  ła k ą  
chorobę człowiekowi każdy  wie.rzy, a gdy ją  prze- 
będzio sż^ęśliw ic , ma spokój i n ikom u nic nie wi­
nien. L tętni nerw am i zaś, to  Bóg wie, człowiek 
za w szystkie grzccliy pokiuitnje, a. ludzie mu wy­
zywają od hypoehor.drów  i ciam ajdy.

DZIŚ W E W TOREK w S tarym  T eatrze  ciągoie- 
nie LO TER JI A R TY STY C ZN E. KOMITET! PA ­
RYSKIEGO, na k tó rą  złożyły sńę dzieła najw y­
bitniejszych arty stów  polskich.

Jcotorja połączona .będzie z ostatn im  tegorocz­
nym  dancingiem , {mdozas k tórego  .zostaną rozlo­
sow ane i rozdane wygracie dzieła sztuki. P oczątek  
ciągnien ia punktualnie o godz. 10 wieczór.

P-ozostale bilety do nabyc ia  od 12— 1 na w y­
staw ie vc ókaideinji Sztuk ’ P ięknych , wieczorem 
przy  kasie w S tarym  Teatrze,

Z kraiu i ze świat?
ZMIANY W DYPLOM ACJI. D onoszą z W arsza­

wy: D nia 29 czerwca przybył tu  m inister pracy 
i opieki społecznej, by ły  poseł Rzipltęj polskiej w 

kitóry 'opmśe.il Moskwę dnia 27 
jeździło dc W arseaw y posła Darów- 

Sikiego kierow nictw o posols-tna Kai>ltej polskiej w 
Moskwie olijąl w olutiakterze charge dbiffaires ra d ­
ca legacy jny  p. K azim ierz W ye/.yński.

KONIE POLSKIE NA WYŚCIGACH W SOPO­
CIE. Podczas wczorajszych wyścigów lózegrano 
nag rodę a  płotam i „O stroniecko", k tóra wygrał 
m ajor Sosnowski, dosiadaijątcy R augrafa. W pobł- 
tcni polu sizość kom. W  wielkim steeple c h p o  
jirzyliył do m ety  Ctrraib pod m ajorem  Sosnowskim 
W  gonitw ie uczestniczyło sześć koni.
' TAJEM NICZA TECZKA. Z W arszaw y donoszą: 

W  pociągu iKHpies&nyin wychodiząn-ym z G ranicy 
wieczorem , a Ldricy sz-łakicm od Zakopanego przez 
K r aik ów—Siki ew n e w i c e do W arszaw y w dniu wcz.o- 
/aji,zym  pasażerow ie jednego z pTzmk.ialów 3-oj 
idasy  zauw ażyli na ławice ozanią teczkę bardzo 
w ypchaną i płac-zcz gum owy. Okazało się, że n ikt 
do te j tecakł nie przyznaje się. W obec tego wziął 
ją  konduk to r, k tó ry  przybyw szy do W arszaw y, 
oddał ją  do biura t*iffijey ziurłezionych, Tam , jak 
zawsze rzeczy znalezione, a więc paczki, to rby  
itd . o tw iera się w obecności policji.

Gdv policja teczkę o tw orzyła, zołiacizyla w nioji 
ia rtu ó h ' lekarsk i zupełnie ]x>krwawiony, dalej ku- 
.szulę frakow ą poplamioną, koło szy1., ja k  również 
dw a kołnierzyki. }’r&cz tego znaleziono pokrw a­
wiony szalik, w k tó ry  byl ow inięty 7-mio^ s trza ło ­
wy browning, a w nim ty lko  5 km, 'Hucznie 
(lwic kule zostały wywfrzelonc. Nioza-łoKnie od te ­
go znaleziono w teczce dam skie pan tofelk i zóite 
i dessous. Niewiadoiiio, czy ohodzi tu  o zbrodnię 
m ężczyzny ozy kobiety , gdyż poszlaki przcinaw iają 
za tym i obydwom a owentiualniośeiaim.

Policja rozifuoczęła energiczino śledztwo. Obec­
n ie odbyw a sic teleJoincznę poroz,umienie policji z 
;oas:3 ¥<zegó'i)Ci!!"i stacjam i kole-jowtmi.

PRZYW RÓCENIE W URZĘDOW ANIU FUN- 
KCJONARJUSZOW  PO LIC JI. _ Zawiaszcni w urzę 
dowaniu asp iran t policji, LubiaK i poste-runkowy 
M alawski zostali {u-zyvvróce;ii w urzędowaniu, 
gdyż dochodzenia dyscyplinarne, przentrowadzonc 
frrzee wojewodo lwowskiego na skute)' ska rg  za 
znęcania się n ad  areszt-amłami, nie usta liły  żadnych 
dowodów winy w spom nianyrb funkcjonarjuszów  
policji.

SAMOBÓJSTWO WACHMISTRZA 16 PUŁKU 
ULANÓW. Z Bydg0S7.czy donoszą: W dudu wczo- 
rajiszym wachm istrz 16 jjułku ułanów Taczkosku- 
raw  A loksandor pozbaw ił się żywią. Rzucił się on 
ipod jiociąg pospieszny, zMązający z rłdańska do 
ĄYarszawy. K oła pociągu zm asakrow ały ofiarę w 
■stirasz.ny sposób. Zwłoki przedfitaw ialy oK.ropny 
'widok. Nogi i ręce poobcinane, leżały  o k ilkana­
ście motrów od te ru , sk ó ra  n a  ciele pozryw ana. 
P rzyczyną sam obójstw a hyłlo nadm ierne używ anie 
alkoholu oraz stosunki rodzinne.

ZGON RF.KTORA W  UN1W. W R O C Ł A W SK IM . 
W  sobotę wieczorem zm arł nagle podozas w ykła­
du na ud ar serca re k to r  uniweaiiytełu we W rocła­
wiu Nickeil. ' j

POŻAR AEROPLANTT. P rzy  przyinmsowi m lądo­
w aniu pod Paryżem  dw óch acropiapow  biorących 
udział w zaw odach o nagrodę MLchelina, na jednym  
z apara tów  w ybuchł pożar. Oficer pilot w raz z to ­
warzyszem  zginęli w prom ieniach.

R E P E R T U A R Y :
TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO:

Wtorek, 1 lipea: „Nauczycielka".
Środa, 2, bm.: „Świecznik".
Czwartek, 3 bm.: „Cyd1.
Piątek. 4 bm.: „Swice/nik".
Sobota, 5 bm.. „Odprawa posłów greckich" na W a­

welu.
TEATR „BAGATELA":

p. ^znagc-Aridruszcwskicj).
Wtorek. 1 łipca: „On. ona i mama".
Środa 2 bm.: „On. ona i mama".
Czwartek. 3 bm. ,.On, ona i mama".
Piątek, 4 bm.: „Oli, ona i mama".

K EPER IU A K Y  KIN KR AKOW SKICH: 
KINO W ANDA: „P anna z ujeżdżalni", dram at 

w 7 aktach.
KINO REDUTA: „P iekielna m aszyna", dram at 

w 6 aktach .
KINO UCIECHA: „Na progu za tracen ia", d ra­

m at w 10 ak tach  (dwie serje razem ).
KINO SZTUKA: „Kobieda w  złotej k la tce" , d ra ­

m at a życia, am erykańsk ich  m iljarderów  w  7 a k t

WIECZÓR EKSPERYM ENTALNY Yv TOW. 
METAPSYCHICZNEM. W e środę 2 lipca o godz. 
7 w. wr a-uli gim nazjum  przy ul. S tudenckiej 12 za- 
produkuje się p. S. K n cg er z Niemiec, obdarzony 
fenom enalną pam ięcią w zakresie cyfr 1 zdolnością 
rozwiązywania pa poczekaniu żm udnych zadań 
mntem.atyc>/,nych, jak  podmeszonia do potęgi wie- 
locyfrow yeh liczb, w yciągania p ierw iastków , obli 
czaniu procentów  sk ładanych  —  bez posłmnwa- 
nia się tablicam i logarytm ów . Goście mile wuizia-tiii 
P ożądany  udział m atem atyków , k tó rzy b y  p rzy m e 
śli ze sobą trudne zadania dła fenom enalncgc 
rachm istrza.

s p o r t u

myci; i przyjaciół... Oswald Obogi,

*) Zamieszczamy ostatnią korespondencję autora 
, „,Liścików wirdcłńkieh", napisaną mi 2 dni rirzcd zgo­

nem tego niezmordowanego i utalentowali go publi­
cysty. Nawet % tej ustroni austrjackioj um ili wydo­
być w upomnienia o Polsce i Polakach i koresponden­
cję uczynić zajmującą dl? polskiego czytelnika. Nie- 

■ stety r.ie znalazł tu już śp. Obogi pokrzepienia sił, 
lecz zgon nieoczekiwany. Ł Przyp, red.

portfel ze zniaoznitHSzą gotów ką w złotych i m ar­
kach  polskich orasz legitym ację tram w ajow ą, wy-

, staw ioną, na ntizwł^ko • J a n a  Blomiarza. Poszikoilu-
I w any może w łasność sw oją odebrać w eksp. śled­

czej ]to£l „TeJegiratcm".
i; (>) WYDOBYĆIE TOPIELCA. D nia 30 u. m. o
j goilz. i? w ieczorem w ydobyto z 'Wisły koło mostu 

K rakoty, 1 lipea. drew-nianego w Łęgu tm p a  mężczy-ariy la t około 
W chodzim y w okres kan iku ły^  25, bruneta-, dosyć silnej bud-owy cdjihi. Niewąl,]sli- 
Kczono od św. jMałgorrzaty do ,vńc będzio to jedna z owych 5 ofiar W isły, o ezem

rlonodliśm y swego czasu.
(s) NA KOGO PAD LI? W czoraj w  godzinach 

obiadowyclt jacyś niewyśiledzeni sfffa.wcy udam ali 
,się do kanoelarji „K ółka rolników Uniw. Ja g ."  
{trzy Alej i Miukiewiicza 17 i sk rad li kase tk ę  żela­
zna z zaw artością około 100 zip.

(?) NAW AL ZALEGAJĄCYCH SPRA W  W OD- 
dosyć jej siano. DuńeziewskL jeszcze po- DZIAŁACH ŚLEDCZYCH SĄDU KARNEGO. Ja k

‘ się dow iadujem y, w odd-zJalaoh śledczych okr. są ­
du karnego  zaiega o sły  szereg ważnych śledztw . 
■Sędziowie śledczy tłum aczą się, ż tł ' przódowszy«,t- 
kiem  m uszą "załatw iać spra.wy arasy.irowauycli, a 
wobec naw ału prac, m uszą zalegać inne śledztwa.

(s) SAMOBÓJSTWO Z PO W O U U OBŁĘDU 17 A 
TLE RELłG JJN EM . W czoraj w ydobyto  po 5 tygo­
dnia, eh ze Situdui w ogrodzie h r  Zam ojskiej pazy 
ul. Strasz-ewskiego tru p a  m łodej dziew czyny Marji 
Owsia.uk,owej, służącej u h r Zam ojskiej, k tó ra  po­
pełniła sam obójstw o z pow odu obłędu na tło  re-

(s) KANIKUŁA.
którą, po starem u
św. Bartłom ieju, a n a  B artłom ieja ivielu pilny cii 
guspodarzy  już sionv ży ta zaczynało. Na wiosnę 
ratow ano si-; nu^dycynlą tradycy jną  piis-zozaniem 
krw i o 1 wzburzonych hum orów, w kanikułę le­
karze  inne środki... doradzali.

Ze wspomnień po s ta rych  pisarzach widać, że 
rzepa natężała do zw ykłych ubogiego ludu  p o k ar­
mów i 
w iada:

M,’ lipen Jiie m ałą nadzieją, 
d Gospo-darzc rzepy sieją,

Ci na K iliana dolą.
Inni M ałgorzatę wWą.

D nia li.pra p rzypada uroczystość N aw iedzenia 
N. P. Marji i jeżeli w dzień ten daszcz padał, to  
wróżyło, żc takich  będzie dni czterdzieści.

Gdy w Nawied/.euie deszcz pada, 
Czterdzieści dni ulew a nie lada.

Deszcz w  dzień św. Jak ó b a  (25 łipca) był po­
strachem  dla gospodarzy, a padał dosyć często o ligijnem . 
toj porze. Oprócz tego że psuł w  polu kopy siana, (s) NIESZCZĘŚLIW Y W Y PA D EK , W czoraj przy  
niszczył ta k że  żołędzie. w ieziono na s tac ję  pogotow ia ratunkow ego 3-let-

G ly  deszcz z Jakóbów kę, niego chłopczyka A ntosia  Czopa, syna woźnicy,
Nie zobaczysz dcJbówkę. k tórem u sieczkarn ia ucięła dw a końce palców. Nie-

Od 26 lipca św. A nny rank i i w ieczory po czy -1 szczęśliwe'ra A ntosia opatrzy ł lekarz pogotow ia i
nały  być chłodno i nastenowat?. inż M ień . I oddał co o H ece rodziców.

Z2MTABŁI:
—  Dr F ranciszek  S t  o f c z y k , naczelny dyre­

k to r  C entralnej K asy  spółek rolniczych i patron 
m ałopolskich spółek  rolniczych zm arł w K rakow ie 
w dniu wcaorajszytn o godz. 16‘30, pote iężkie j ope­
racji. To uchw aleniu przez Sejm w arszaw ski re­
formy rolnej, dr Stefczy.k zosta ł pierw szym  pre­
zesem gł. nrzędn ziemskiego. Bo ustąpieniu  ze sta ­
nowiska rządowego w rócił do pracy w centrali 
..kółek rolniozyoh, i ła  klórem  to staaow isku  śmierć 
go zaskoczyła.

— W e Lwowie zm arł A dam  O k o ń s k i ,  znany 
śpiew ak, d ługoletn i reżyser opery  wo Lwowie 
F rzyczyną śmierci by ła choroba serca. Śp Okoń­
ski liczył 49 Jat.

gp. Okoński rozpoczął sw oją tka-rjerę a r ty s ty cz ­
ną  w roku 1900 za dyr. Paw likow skiego i od tego 
czasu bez przerw y pracow ał aut, sec,me lw ow skiej, 
k tó re j był w operze jcdiuym z filarów. N adzwy­
czajnie mu7,ykahiy i obdarzonj zarówno wybim e- 
mi w arunkam i głosowem i, ja k  i niepospolitemi 
zdolnościami aktorakicm i, stw orzył cały szereg 
liicz.aiiomnianych krea-c-yj, szczególnie w  rep e rtu a ­
rze ÓYagnsrowskim (Pierścień N Tóltm ga) i nowo­
czesnym  (m istrzow ska postać iSearpia w „Tosc-e"). 
Jak.o reżyser, odznaczał się w ielką, pom ysłowo­
ścią i zdolnościam i insconrzacyjnem i; w iększa 
część wy&ta,wionych na scenie łwiowskiej oper u k a ­
za ła  eię w jego opracow aniu reżyserskiem . Od kil­
ku  m iesięcy nie b ra ł udziału  w pracach te a tru  7. 
pow odu choroby serca, k tó ra  obecnie przecięła 
pasruo jego pracow itego żyw ota. Osierocił żonę i 
dw oje dzieci. _  _0 . • ,

T U R N IE J SZERM IERCZY. Etaraau(S»i sekej 
sbermieiczej Akadomickiogo Zw. Sp. odoyl m  
dnia bm. w Krakowie drugi turniej uczniów 
szkół średnich w małej sal. Sokoła krakow ­
skiego. Tym razem widoczny Joy-t ■wielki oo 
stęp, k tóry  głównie zawdzięcza się usilnej p ia  
c y ' m istrza Y. dSpTJlSKl Lmllblininnar. Wynik 
były nastijpujące:- F lorety  klasyiikaoja: 1’ 
Kleinmann, 132 punlttów, 2) Truskolaski 89 p. 
3) liano  87 p., 4) óYodnieki 81 p., 5) Dobrowol­
ski 40 p., 6) Łącki 27 p. Ponka: 1) Kleinmann, 
zarazem mistrzostw-o uczniów szkół średnich 
w Krakowie, 2) Truskolaski, 3) W odnicki.

O d e s ł a n e .
Artv k u  ty w tym dziale nie oochndrtj od Redakcji)

^ A I S  B A Ł Y

zagraniczne
D o n a b i/c ó i  

X, S J E J G D E l l  
K r a k ó w , l i y n e k  f/t. I 14,

666

O r/ro m n y  w y b ó r C m y  n is k ie .

2. s a li  sąd ow e,
SFN SA C Y JN Y  PROCES W POZNANIU.

Onegdaj rozpoczęła się ro z p la ta  P ieniążka  
zabójty przemysłowca i podporucznika rezerwy 
ChełmiKOWskierjo.

Pieniążtk w śledztwie policyjnem zeznawaj 
że popełnił m oiderstw , ponieważ Chełmikowsić 
żył z jego żoną i pomimo piśmiennego ostrzt 
żenią, żeby się usunął z Poznania w przeciągu 
14 dni, tego nie uczynił. D n ii 26 go styczuu 
spotkał Pieniążek ś. p. ChełmikowsKiegu w bra­
mie restauracji „Yarsovie“ i kilkoma strzałami 
położył go trupem.

Wczoraj po północy trybunał ogłosił wyrok 
skazujący Pieniążka na karę 2 i pół roku wie 
zicnia z zaliczeniem aresztu śledczego, oraz nr 
pouoszeuie kosztów po tępowania. Sąd przyjął, 
że Pieniążek nosił się wprawdzie oddawna : 
myślą zabicia Chełmikowskiego, ale w laytycz 
nym dniu popełnił czyn bez zasŁatiowna a, bły­
skawicznie i w stanie nietrzeźwym. Okoliczno 
miami łagod/.ącemi był między innemi fakt, że 
/.marły nUzymywał z żoną oskarżonego stosunek 
miłosny, którego owocem było dziecko.

Na procesie Pieniążek sta ra  się wyjaśmć, że 
działał nie w premedytacji, lecz pod wpływeiT 
chwilowego podniecenia, gdyż ś. p. Cłiełn ikow 
ski w ostry sposób potrącił go, wychodząc 
z bramy restauracji.

W ielką uwagę zwraca pojawienie się na sal 
w pierwszym dniu rozpraw żony oskarżonego 
i jego teściowej, które jednak po przedstawie­
niu im przez przewodniczącego dobrodziejstw 
ustawy, że me muszą zeznawać, o ile nie chcą 
zrzekają się składania zeznań. Pieniążkowa, przy­
stojna, smukła kobieta w czarnej sukni i tak in  
kapeluszu z brzegami szerokiemi, spadającem. 
jej prawie na twarz, wychodzi z sali Kroczkiem 
posuwistym —  prawie chwiejnym.

Świadek sędzia B olm siew icz zezraw ał, że po 
m orderstwie żona okazyw ała dla P ien iążka nad­
zw yczajna oboiątność.
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g e n . ’ B e c k e r a
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w  p r o c e s i e  o  « ja j s c la  l i s t o p a d o w e
(W. S.) Dzisiaj przybyli n a  rozpTawę wszyscy 

oskarżeni. Osk. B arana doprowadzał z N. Sącza 
policjant; w myśl wniosku ]>rok. trybunał zawiesił 
nad  o.sk. Baranem  aresz t śledczy. Następnie, po 
pouczeniu już ostatniein oskarżonych przez przew. 
zeznawał

GEN. BECKER JOZEF,
b. dowó le li obozu w arow nego w K rakow ie, obec­
nie dow ódca XI dywizji w Łomży.

N a zapytanie prze w. opowiada gon. B., że w 
spraw ie niepokojów  w K rakow ie toczy iy się kon­
ferencje .Między im um i odbyły się w pierw szych 
dn iach  lDiiopad.i konferencje w w ojew ództw ie, na 
k tó re j zastana w iano’ kię nad pogłoskam i w sp ra­
wie zam ierzonych rozruchów. Obradowano nad 
planowanym i rozrucham i na tle politycznem . — 
szczególnie po wsiach w  Tamow k i&m, K rakow ­
ski om itd. W  obradach b rali udział gon. Cwkel, 
woj. Gałecki, wieewoj. K owalikowski, dyr. Bro-w.- 
kiewśez, dyr. R ękuw icz i św iadek. Zastanaw iano 
się nad  zahcKpi'czcoiem kolei, w odociągów, oie- 
ktrow ui, gazowni i innych objektów  o e ln rak tc - 
rzo użytecm ośoi j uluk-zsiej.

Przew.: Ja k i jest stosunek D. O. K. do D. O. IV.?
Sw.r Dowódca O. K. jost przełożonym  clowo l- 

cy O. W.
Dnia 4 listopada oiuacow ano plan zabezpiecze­

nia tych objektow . P onadto  w ojew oda G. .poddał 
pod d y s k u s j ę  kw est ję czy należy ściągnąć policję 
z poza Krakowa.

Przew.: O .y  4 listopada mówiono na konferencji 
o bojów kach/1

Św.: P on istono  tę  spraw ę i mówiono, żo należy 
spodziewać sic pojaw ienia bojówek. K to to mówił, 
nie wiem. Dyr. R ęku w iąz  zapew niał jednak , że 
zapanuje nad sv tuacją .

Pi •zew.: Gzy była om awiana spraw a niedopu- 
szew nia  robotników  pod doin robotniczy?

Św.: Mówił w jj. Gałecki, że absolutnie nic po­
zwoli robotnikom  na odbycie swego zgrom adzenia.
TT oj. Gałecki był zdenerw ow any. W icewoj. K ow a­
likowski i dyr. Kąkiewicz odradzali mu tego k ro ­
ku, utrzym ując, że dcm  robotnizy je st .„ k a s y n m  
robotaic-zom“ , w którcm  wolno jest zgrom adzać się 
robotnikom . .Jednakże ton oświadizył, żo wyda 
rozkaz zam knięcia ulic kordonem  policyjnym , jak  
również obstaw i m osty na W iśle, aby uniemożli­
wić wielkiego napływu robotników  do m iasta. Te­
mu zarządzeniu s p r z e c iw il i  się dyr. Bękie,vicz i 
Broszkiewiez.

Przew .: K to i kiedy wezwał wojsko do pom ocy?
Św.: Ju ż  wówczas ja  n a  jego prośbę zgodziłem 

się dać mu, jeżeli zażąda, wojsko do asystencji.
Przew.: Czy wiedział pan 5 lis topada o zajściach 

przód domem robotiniczym, o atakow aniu  policjan­
tów?

Św.: Nio wiedziałem, gayż  w rynku  nie byłem.
Pb południu zwrócili się woj. G. telefonicznie do 
św., aby wysiał pod dom piechotę i kawale-ijo. bw. 
odmówił, uw ażając, że na r a d e  pow inna w ystęóc- j pośrednio po zajściach. W tym  auty kule nie było 
wać tylko sam a policja. O zra-niemiu policjantów mowy o kom uuD tnrh, ty lko  o robotn ikach  pol- 
dowiodział się dopiero wieczorem. 5 lis topada było ńkach?1 
wojsko ty lko  na ul. Szczepańskiej i o trzym ało  roz-

Św. jednakże upierał się, że należy bezzwłocznie 
działać mimo rozkazu min. K iornika, albowiem 
uw ażał za. rzecz niebezipiecizną, aby w tak  straszny 
sposób państw o było narażane n a  szwank. Tw ier­
dził, żc wojsko rozbrojono podstępnie i nie chciał, 
ażeby m yślano, że woghko rozbrojono dlatego, że 
dusza jogo je st nie zdrową. Wojsiko je st zupełnie 
pcwncm —  jażetj jednak  udało się go rozbroić, 
to dlatego, żo tłum w ita ł go okrtsykiefl na cześć 
wodza Ditsudskicgp, powszechnie kochanego przeiz 
żołnierzy. Nie spodziewali się w ięc żołnierze, do 
k tó rych  tłum przem aw iał po przj ja,cielsku, żc za 
chwile cisam i przyjaciele s tan ą  się ich wrogam i. 
W ojsko nie przeczuw a ło ; zasadzki pod formą przy 
jaźni.

Frzew .: Gzy była jakaś konferencja z pos. Bo­
browskim ?

Sw.: Nic było żadnej.
Przew .: Gen. G /.ikid mówił, że nic było żadnego 

rozgranicizoma terenu między robotnikam i a woj­
skiem . Jedyn ie  milcząco zgodził się nie w ysyłać 
pai-roui w okolicę domu robot.

Św.: Gon. Ćwikieł w ydał rozgraniczenie i przy­
słał do mnie. Sam oistnych rozporządzeń nie wyda 
wotom. O god/,. 3 dostałem  rozkaz pisem ny, na 
mocy którego  oddziały cofnęły się na nowe s ta ­
nowiska.

Patro lom  wojsk, nie wolno było przdohouzio 
przez liliiję od Sokola ku Grodzkiej, dzielącej nfia 
■sto na dwie części. W skutek togo cofnięto wojsko 
z Malago' R ynku. 0  innej linji nio wiem.

Przew .: (.zy w tym  rozkazie była mowa c ro- 
zejmie?

Sw.: N ig ’y tak ie  słowo nie padło. Powiedziano 
„ty lko  pod fym warunMem, o iie robotnicy  za- 
■przetjitaną w a lk i '.  Rozkaz ten w y d u k i m  ja nu tele­
foniczny rozkaz gen. Caikła. Rozka.z ten sk ładał 
się z trzech części, a mianowicie: 1) zaprzestaniu 
walki i nacieran ia w ojska; 2) pertniictacje z przy’  
wódeiuni robotni, na rozkaz mim. K iernika i 3) 
oddziały pozostaną na swych .stanoovi.sk.udi.

Przew.: Co suę to mogło stać , że woj-r,o roz­
brojono? #

Św.: P rzyczyną mogło być zbytnie zaufam e 
niorzy d-o cywilów. To nuo-żna sobi" łatw.o wy 
m arzyć. Panie przcwodnicizą.ey! W edle mojego 
przekonaraia rozbrojenie było zgory uplanowatie. 
Kie sądzę, aby to / J i o b i J i  robotn icy  krakow scy, 
musieli togo dokonać ludzie innych przekonań niż 
P. P . S.

Przew.: Na jak iej podstaw ie pan tiwuordzi, żo to 
nic robotnicy krokow scy?

Św.: J a  znam robotników  krak ., gdyż wszyscy 
oni byli moinuWŁcLuicrzaJiił. Sądzę, że tam  lmiiiuli 
być kom uniści.

Przew .: S k a l  pan wie, żc tam  byli kom uniści?
Św.: Mówili mi pos. M arek i Bobrowski, żc w 

K rakow ie są bojówki kom unistyczne.
I Przew .: A czytał pan a r ty k u ł' „N aprzodu11 bez-

żol-
,'ił.U -

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 1 lipca. Na dzisiojszem posiedze­

niu sejmowej komisji rolnej, prezes tejże ko­
misji, pos. K ow alczu k  (PSL), zawiadomił człon­
ków komisji, iż komisja obradować nie może 
nad projektem  noweli o reformie rolnej, po­
nieważ m inister reform  rolnych , L udkiew icz, 
zg ło sił już dym isję z zajm ow anego przez siebie  
stanow isk a. TT iadomość powyższa wywołała 
ła tw o  zrozum iałą sen sację  i gru n tow ne docie­
kanie przyczyn  dym isji. Ostatecznie opinja po 
lityczna Sejmu stwierdziła, że p. Grabski -zaj 
mierzą przy pomocy da misji m inistra Ludkie­
wicza um knąć przed ciężką  odpow iedzialnością  d ysk u sji politycznej w  Sejm ie.
z jednej strony wobec sejmowych klubów wło-1 ---------------- ------------

wywal się do opuszczenia koszar, —  może pan 
powie dlaczego?

Św. Gen. Ozjkitl obawiał się napadu strony 
przeciwnej na  ludzi nio przygotow anych do 
walki.

Dr W oźniakow ski: Czy nie dlatego, że roz­
graniczono miasto?

Św. Nie.
Dr W oźniakow ski: Jakie ma p. wrażenie, że 

gdyby woj. Gałecki zezwolił na odbycie zgro­
madzenia za ruina tern, czy przys-zloby do zajse;

Św.: Trudne na  to odpowiedzieć. Xe z g ro ­
madzenia mogliby skorzystać komuniści i do­
prowadziliby mogli do krwawych rozruchów.

Dr Zakrzew ski: Mówił paan, że zna pan ro­
botników', jak pan sądzi, fd y %  przywódcy ro­
botników patriotycznie usposobieni, zażądali 
od robotników w ydania broni •— to robotnik 
■by w ydał broń?

Św.: Titk jest, sądzę, że g d y ty  pos. Bobrow­
ski i Marek powiedzieli im: oddajcie bron i idź­
cie cb- domu — to niewątpliwde rozeszliby się 
do domów.

Dr Zakrzew ski wspomina, żc w. ród wielu 
uzbrojonych byli rzezimieszkowie. TV yrażenie 
to wywołuje protest wśród obrońców', jak i 
wśród oskarżonych.

Dr Zakrzewski wyjaśnia, żc nie miał bynaj­
mniej na ii i v Ali oskarżonych, dodaje równo­
cześnie gen- RoakeiBże stwierdzono udział rze­
zimieszków. Kłótni między obrońcami kładzie 
kres p rzew o d n ic7 ący , który  zabrania przema­
wiać lym obrońcom, którym  głosu nie udzielił.

Obr. dr Lieberman: Zrobił p. zarzut po-slowi 
Markowi i Bobrowskiemu, żo nie wzywali ro­
botników de  rozejścaa sie. Czy p. zdaje sobie 
sprawę z trudności, jakie wówczas zaistniały?

Osk. dr Drobner: Zwracaliśmy się do p. gem. 
jednak ten na zapytania nasze me dał żadnej 
odpowiedzi.

W ofant dr W orchałow ski: Powiedział pan, 
że zna robotnika poi. i że zajścia mogli wywo­
łać komuniści. Czy nio zmienił pa.n swego prze­
konania, gdy się dowiedział, że anto pancerne 
stało przed domem robotniczym, a  kar jo n  iy 
maszynuwe zabrano do domu. *

Św.: Sądzę, że ono tam  stało dla tego, że 
był) zepsute. N azajutrz mówiono mi, że auro 
odesłano do koszar na R ajską — więc zwróci 
łem sic tam z zapytaniem , ozy to prawda. Od­
powiedziano mi, żo a-uto odstawiono bez kara­
binów' maszynowych i arm atki. Na zapytanie, 
skierowane przeżeranie do pos. Marka, dlaczego 
karabinów' nie oddano — odparł: ,,4ća wiele p a­
nowie żądacie Auto odesłano, bo tak zarządził 
nasz kom endant'1. K to br ł owym kom endan­
tem, nie wiem. przewodnictwem ministra Kiedlnonia przy udziale

D>- Heski: Czy nałeżało tworzyć oddziały u- przedstawicieli robotniczych związków zawodo- 
zbrojone, które im ały na celu bezpieczeństwo i wych hutniczych i górniczych z G. Śiąska. Toma-

f s j a  m i n .  L u d k i e w i c z a

ścianskich, a z drugiej strony przed związkiem 
ludowo-narodowymi i kołami ziemiańskiemi, z 
których p. Grabski wyszedł i w  których do­
tychczas gospodarczo tkwi.

TV ostatniej chwili rząd usiłuje załagodzić  
ca łą  spraw ę uym isji p. Ludtdew icza w  ten  spo­
sób, iż poleca swoim biurom Drasowym powia­
dom ieni opinji publicznej, iz presba o dym isji 
p. L u dkiew icza n ie zostanie przez p G rabskie­
go  przyjęta. Faktem  pozostanie jednak, iż zwo­
łana na dziś komisja nie obradowała, a  sprawa 
dymisji p. Ludkiewicza stała  się ośrodkiem

kaz, żc tyikio na w yraźne żądanie k-oiriDarza poi. 
ma iść na pomoc policji.

Św.: Nie czytałem
Przew .: W spom niał pani, ż-e planom pańskim

było rozbrojenie robotników . J a k  pan chi iat to
W ieczorom o godz. 7 tego samego dnia odbyła uczynić? '  . . .  1 '.

się również konferencja w w ojew ództw ie, na k tó -l św .. W ojsko iniało iść półkolem  i tłum  ot-oczye 
rej woj. Gałecki dom agał się bezw arunkow o p o - 'p o ił  domem robotniczy im T u zażądamy dow oaca 
mocy w ojska. 1’oprzodiiiogo dnia przybył n a  we-j-wydania broni, a po w ydaniu wypuszczono f o- 
ziwauie gon. Czi-kla bata łjon  IG pp. z Bochni. Tc- Lotników do domow. 
gt) dnia przybył rówmdeż pn lk  podhalański. Sw. 
twiiondaił, żo nio’ potrzeba m u pomocy w ojska in- 
aycii garnizonó-W.

Na tej konfertm eji św. zdecydował się oddać w-o- 
jow'-odziie do dyspozycji batałjon  jiiechotyg k tó ry  
um ieszczony został w kirsarni na Rajskiej.

Przew .: Ja k ie  zarządzenia zostały w ydane n a  
6 listopada?

Sw.: Batałjon IG pp. stacjonow ać ma w k o sz a ­
rach  na R ajskiej, a s tam tąd  o godz. 7 rano w to­
w arzystw ie kom isarza jo l.  m a się udać jiod liotul 
K rakow ski. Jed n a  kom ;\ania stać  m iała n a  R ynku,
"'trzt-lcy zaś jiodli&lańscy mieli s tać  w koszarach 
Bema w pogotow iu. A n ta  pancerne nio otrzym ały  
odonmio żadnego rozkazu.

Przew .: Czy pan znał ów batałjon  16 pp. i jogo 
dowódcę?

Św.: Nie anatom.
Przew .: Dowódcą tego bałałjom i był Ję /bze-

chowsfci;. jak i więc był powód, że zmieniono do­
wódcę?

Św.: Jędrzechow ski dostał inne stanow isko z 
zanządzenia gen. C rilda. Dowództwo owego bala- 
Ljonu m iai objąć hnp. Bom, jednak  zanim się ou 
w lał pod dom, już -było po ww.ysstikieiii. J>ui.a ii li­
stopada  P M B Il SW . na iiiisipekcję. K om jianji już 
na R ynku nic zasrał; koniiińi.rz poi. zabrat ją. na 
Maiy Rynek. Fosz.eJ.L następnie pod dom robolni- 
ozy i slyszat. jak  tam  mówiono o jm ldan iu  się 
nuojska-. Zauw ażył tam  pos. Marka., k tó ry  prod t 
go, aby  jiSTzcdl z. nim do wojewody, jednak św. nie 
chciał się na to z.gxnł*ić. Gdy jirzyszedl pod hołcl 
K rak ., jotL&ji już. tam  nie było. Zauw ażył równo­
cześnie jak  pikuitami biegli uzbrojeni cywile w kie­
runku  domin -robot, i hotelu  K rak. Gdy przyszedł 
piod dom rOboliuii-zy, nk* zauw ażył również i woj­
ska , k tóre w m iędzyczasie -zostało Dozbrojone. P od ­
czas strzelaniny św. pos-zedł na u l , św. Ja n a  i tam  
spo tka ł się z jitkuns dow ódcą bojow ców , k tó ry  za- 
eizcpil św. .słowami: „Penie pułk. jak się czujemy11, 
n a  co mu św. odpowiedział: „poczekajcie ja wam 
zaraz, poprawię'1. Udał się nastęj>nie ku odwacho- 
-wn i gdy  przyszedł na odwach. wnoszono tam  ran ­
nych. Tekdouow ał dc gen. Czikla, że zam ierza 
w ysłać batałjon  podhalański, jednak  gem  Cz. m ó­
wił, że )v|St*ł już kau  ałerję. Gdy' sjprawa z kaw ą- 
le rją  zaiaiazła znany'- jwzebieg, św. wyndał rozkaz 
barta..jonowi podiial uiskie-miu, aby natychm iast wy- 
.nisaył pod dom robotniczy i naprow adził bez- 
wzghyduy porządek. Miano wsaysnkiich rozbroić.
W cliwiłi, g d y  batalion m iał ruszyć —  gen- Cz. 
zawiadom ił go, że rui rozkaz min. K iernika ma 
być zastamowiona w alk a  i  w myśl tego m a być 
w strzym ana ak c ja  bataljomu; wojsko m a stanąć na 
tych stanowłukaoh, n a  k tó rych  w chwili o trzym a­
n ia  niniejszego rozkazu się znajduje.

19 sjiroie pcliomotiiicriił da rządu
(Telefonem od naszegc korespondenta).

W arszaw a, 1 lipca. W dniu wczorajszym pre- 
m jer Grabski odbył konferencję z prezesem 
klubu chrześcijańsko - demokratycznego, pos. 
C hacińskiin, którem u m arszałek pow ierzył z 
urzędu spraw ozdanie o porjekcei rządow ym  o 
p ełn om ocnictw ach.

Wj.fłKa srebra «o Francji dla ccyHicii 
monet j-2-złolotsyełi

(Telefonem oa naszego korespondenta).
W arszaw a, 1 czerwca. W  tych dniach Bank 

Polski w y sy ła  do P aryża 110 ton  srebra w  
m onetach  ob cych , przeznaczonych  do w ybicia  
1 i ? -z lo tow ych  sz tu k  m onet. Zaznaczyć nale­
ży, żc m onety m ają być bite dla m inisterstw a 
skarbu a  nie dla Banku Polskiego, k tóry  nie 
ma obowiązku emisji poniżej 5-zlo tow ych  bank 
notw. TTĄsyłka wspomnianej ilości srebra do­
konaną będzie pod kontroią unzędnSków mini­
sterstw a skarbu i straży skarbowej. O peracja  
ta  m a b y ć  bardzo k osztow na, gd yż w ar+ość o- 
b iegow ? m onet przew yższ? w artość srebra.

iUnimncji u sprawie Kryzysu 
ptzemysłu sornoślasKiesa

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 1 lipca. D nia 27 ub. m. odbyła się w 

m lnistoratwio przemyMu i hanigki konferencja p o d ;

w tym rejonie robotniczym?
Św.: Nie trzeba było tw:orzyć. oddziałów u- 

zb ro jonych . Policja mogła sama dać sobie rade 
i pilm m ać porządku.

Sw.: Byłem w trudniejszej sytuacji. Uważam 
jednak, żc 1-j ło dużo czasu do uspokojenia ro ­
botników. Po rozbrojeniu żolnrorzy nie było już 
ani wmjfcka am  p-olle.ji — więc., można ich było 
usp ikoić. To jest mojo prezkonanic.

Przew .: A gdyby  nie chciano broni w j iJĆ.r'
Św.: T rudno, strzda lłtym ; prostige jiaństw a i 

arm ji stam iam  w yżej od krwi.
Przew .: WTpomiiiano tu ta j, że i>am zw racał się, 

do dra Ablam owicza w sjiraw ie udziału, związku 
sitirzcłeckicgo w z"jścłac.b?

Sw.: Dra A blam ow ieza znam z czasów wojny. 
Był to  moj najtęższy ofioćsl Do niogo więc udał 
się po inform acje. Ton m u wspominał, żo niejaki 
Reim an brał udział w zajścia,oh.

P Y T A N IA  OBROŃCÓW.
Obrońca dr Liebernmn: * -zy n ic  s ij  sza ł pen  

w  p rzed d z ień  rozruchów , że w K ra k o w ie  g rozi 
zam ach  s ta n u ?  N ie w ie pan , kt-o >o mów ii  i

Św .: - Ś lysw ilem , locz n ie p rz y w ią zy w a łe m  de 
teg o  w ag i.

Obr. dr Lieberman: J a k  p a n  sądzi, c-zy ro z ­
k az  w o jew o d y  b y ł słu szn y ?

św1.: T ru d n o  n a  to  odpow iedzieć. W o jew o d a  
m ógł n a  f>oęrstawie swoiich praav w v d aw ać  roz- 
kn.zy, ja k ie  u w aż a ł z a  s to so w n e . N a  k o n fe ren  
ę ji b y łem  jm zedstaw łc ie lem  w ła d z y  i ta m  b a ­
czy łem  o p re s tig e  te j w ład zy . J a k o  p i w a t n a  
osoba , to  tw ie rd e ę , że ro zk a z  wmjew. G a le"  
k ieg o  bv i n ie a k tu a ln y .

Obr. d r  L ieb erm an : M ówił p a n  o ro zk az ie  
m in. K ie rn ik a . Co te n  ro zk a z  zaw iera ł?

Św.: R o zb ro jen ie  lu d n o śc i i z a p ro w a d ze n ie  
p o rz sd k u .

Obr. dr Lieberman: A  o ro zg ran ic ze n iu  m ia ­
s ta  nio by ło  m ow y?

Św.: N ie, ab so lu tn ie  nic .
Obr. dr Lieberman: N a ja k ie j p o d s ta w ie  roz- 

(rraniozano n ń a s to  n a  s tre fy  w o jsk o w ą  i  ro b o t-

iw puiSKicii.
V zw iązku  7. tern „N asz  P r z e g lą d 11 zaznacza ,  
w idoczn ie  sprawm m nie jszośc i  ży d o w sk ie j  i

n ic z a ''
Śwa Byka umowa między gen . Cziklem a pos.

' p L e-y ': 'i?Kkad pan wie, że była tak a  umo­
wa, czv Pan znał jej tieść? _ .

S w .: \ja  tylko przypuszczcam, ze byia ™ ow a.
Dr Zakrzew ski: Jak  pan SJpłzą, czy rożka 

wojew. 'rodockiego, chociaż mozc nic uzasa­
dniony sytuaeją?jtależało utrzymać w mocy 
względu na prestige państwa?

Św.: Tak, bezwarunkowo należało rozkaz ten 
przeprowadzić.

Dr W oźn iak ow ski: Czy punktu wojskowego 
było to w porządku, że gen.. Czikiel bez poro­
zumienia z panom wydaw ał rozkazy?

Św.: N ie.
Przew .: Dlaczego, my się n a tem  n ie  rozu­

miemy.
Św.: Musi istnieć wspólność prac.
Dr W oźniakow ski: Słyszał pan, że oddział 

taborow przy ul. Zwierzynieckiej jirzygotu-

TELEGRAMY
M m i i c J a  a  s a ie ustaw o pra­
sach iezUióM ran ci m ii naroaoByih

W arszawa, 1 lipca. TV związku z projektem 
ustawy o szkolnictwie dla mniejszości narodo­
wy, e h  oraz ustawy o używaniu języka mniej­
szości narodowych w adm inistracji państw o­
wej, marszałek Ruinj e b y ł w czoraj konferen ­
cję z przedstaw icielam i klubu u kraińsk iego  i 
białorusk iego oraz prz_ Js1 aw icielam i stron­
nictw  polskich

TY
iż widocznie spraw 
nb mieckiej jest na raaic ^n ieaktualna-1 na "te­
renie Sojmu. J e d n o c z e ś n ie  „Nasz Przegląd11 
podaje informację o konierenc.ji, k tó rą pos. Uri- 
łucki o d b y ł z premj. Grabskim. W  czasie tej 
konferencji p. Priiucki miał zwrócić premjero- 
w uwagę, że ludność żydowska czu je  się  zan ie­
pokojona n ieuw zględnieniem  praw języ k a  ż y ­
d ow sk iego . Opracowane w t uj sprawie proje­
k ty  rządowe uwzględni iją prawa mniejszości 
języków na kresach, odm awiają tych praw  ję- 
zjkow i żydowskiemu. „W ten sposób —  zazna­
cza! poseł Priiucki — chce się zmuszać żydów 
cb, ogrywania roli polonizatorów w stosunku 
do mniejsz-ości kresowych, na co żydzi zgodzić 
sic nie m ogą11.

I M 9 r.fii! p r ^ W o s a  przemysłu 
BBlean*5o

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 1 lipca. Dziś przed południem 

rozpoczną się w ministerstwie spraw wojsko­
wych pod przewodnictwem gon. Sikorskiego 
narady, ora których om awiany b ędzie program  
przebudow y ora/, o g ó ln eg o  d alszego  rozw oju  
przem ysłu  w ojenn ego . Gen. Sikorski wygłosi w 
czasie narad  obszerny referat sp raw ozd aw czy  
z osta tn iej sw ojej podróży in sp ek cyjn ej po cen­
trach przem ysłu  w ojsk ow ego .

dsifiy projekt razasinafizenia 
o opiece spełectnej

/  (Telefonem od na=zego korespondenta).
Warszawa, 1 lipca. Do R ady  m inistrów  w płynął 

wniosek, rozporządzenia p reeyden ta  R zeczypospo­
litej, opracow any przez mwrisrterstwo p racy  i opie­
ki społecznej, dotyczący opieki społeoznej nad  o- 
byw atelam i, którzy w żadnej gminie nie mają praw 
do opieki społecznej, oraz nie ponoszą wynikają­
cych stąd kosztów. Celem odciążenia w ydatków  
budżetu państw owego n a  ten  ceł, obow iązek o to ­
czenia opieką społeczną leżeć będzie na w oje­
w ództw ach, zw iązkach sam orządow ych, lub  pow ia­
tow ych zw iązkach kuim m alnych.

tem  obrad było poiożenie przemysłu górnośląskie­
go w związku 7, ośwdaćkizemem przem ysłow ców  j 

górnośląskich, że licz przedłużenia dnia roboczego 
do 10 godzin i d a li/o j znjżki p łac  przem ysłow i g ó r - ; 
nośląskiem a grozi zastój. Po odbytej konfereiicji 
m inistcrsturo p istanow ilo  w ysłać specjalną komi­
sję rzędową na G. oląsk, która ma zbadać położe­
nie poszczególnych przeasiębioistw.

Równocześnie zc f tran y  przem ysłowców górno- 
ślnwkich w jlo a ic n a  została inicjatywa zwołania w 
Warszawie specjalnej konferencji przedstawiciel 
rządu z przedstawicielami przemysłu górnośląskie | 
go. Konf u one ja  ta  zdecydow niaby o konkretne j 
formie pomocy, z jaką rząd mógłby pospieszyć 
przemysłowi górnośląskiemu. K onferencja powyż - 1  

s /a  ma odbyć się w bieżącym  tygodniu .

hJcżna uthsali ffl iizyMrodcajeJ 
KanfrrjiitJi fi) Gsnetde

G enew a, 1 lipca (PAT). Na wczorajszem po­
siedzeniu międzynarodowe., konferencji przyję­
to w ażn y dla P o lsk i projekt konw encji m ięd zy­
narodow ej w  spraw ie traktow ania robotników  
cudzoziem skich  na rów ni z krajow ym i w  ra­
zie n ieszczęśliw ych  wryp adk ów . Równość ta  
przysługuje zarówno robotnikom jak  i  eh ro­
dzinom. niezależnie od miejsca zamieszkania, 
locz tylko w tych państwach, k tóre będą ra ty ­
fikowały konwencję. Państwu, nie m ające usta­
wodawstwa w sprawie nieszczęśliwych w ypad­
ków, obowiązane są w ydać odnośne ustaw y w 
ciągu trzech lat od ratyfikacji, nadto uchwra~ 
lic odpowiednie szczegółowe zabezpieczenia.
rgTiniłiBW H M aHM H M B BWMBi—M M C W — g

DZIAŁ GIEŁDOWt

Krakowska giełda pieniężna
5 -2 i 'U

5 4 8  (czek) — 5T8-Y,

. 92 02 '/,— 92 31
20 żo

1) 30

dziś wc?.ora}
Akcie balsow e:

0"23 - 0-22Pol. Bank przem. I— VIII
—

Bank Hipoteczny I—VIII ~
v Małopolski . . . .

Ziem Bank kred. 1—SK
Powsz. Bank kred. I—V

w

Akcyjny Bank zw. I—IX 
Bank Komercjalny I—IV 
Ban'i zw. sp. ia r. F—X

3-60
—

Akcje Tow. handlowych 0-23—0-22 0-23 — 0-10
Tol. Tow. handlowe 1—
Impex I—V . . • • • • O o

Pharm a I— III . . • • •
Bracia Kolnsccy I • • •
Polski Glob I—IV • .  * 1*

0. H artw ig I—V . .  . 
Żegluga Polska I—IR  . — 0-10

Akcie Tow. przemysłowych:
6*20—6-15Zieleniewski I— IV . . . 6-50-8-80

Cegielski I—IX . . . . 0-50-0-52 0-48

Parowozy I—IR • • • ■ 0-30 0-23

Aniomolor I—II . . • •
__

Lemiesz I II . • • • •
Trzehicia T—IV . . . . 0 50 0-55

Pocisk I—n i  . . . . . — 0 96

Gćrka I—BI . • • • • ■
10-20— 1000 10-50 -10-0

Siersza I—IV . . . . . 3-65 3-60

Tepepe I— I V .................. 2-25-2-20 2-20-2*18

Gazy ziemne I—R . • • ' —

Polska Nafta 1—III . • 0-35—0 26 0 27

Pokucie ..............................
Oikos l IV . . . .  .
Pezet I—IV . . . . . *
Struę .................................. 0  80 1-00

Syndykat koszyk. 1—III — i
Tłuszcze 7 rzebinia 1— 1 — ń 25 5 00

Krakns I—Y T ................. 0*75 8 —0-75
ChodorOw I— V . . . . 3 65-3*30 3 -6 5 -3  i )

Umielów 1— H . . • » • — 0 53 0-50

Elektrow. S;ersza I—IV = —

R ynąrai I—II • « « • ;
Niemojowski 1 ................. — C"50

Kapelusze Myślenice . .
Rohn, Zieliński i Ska . —
T e r r o p o l ...................... • —*

1*30
C h y b ie .............................. —
Lad. Zakł. Garb. -  • • —
Azot • « • • • • • • ■ —

Papiery dywidendowe w W arszawie
z  dnia 1 lipca 1924 r.

K r u k ó w ,  1 lipca.
D o l a r .....................
f u n t  s t e r l i n g .................
K o r o n a  c z e s k a  (za 100)
F r a n k  f r a n c .  (za ICO) .
IM. J o r k ..........................
L o n d y n  .........................................
Z u r y c h  (za 100 )..........................
P a r y ż  (za 100) .........................
y s e d j o l a n ......................   . • . •
P r a n a  (za ) 0 0 ) ..........................
F r a n k  j » / u a j c ...............................
K o r .  a u s t r . .............................
A m s te r d a m  . . . . . . . .
L i r y .............................................
B r u k s c i l a .................................
W ie d e ń  (za 100.000) . . . .

Kraków, 1 lipca 
W  dziale efektów  ru ch  m ały, przy usposobieniu 

cokolw iek lepsz :m. TV wi^eBzem zainteresow ań u 
Tcjiego i inne pap iery  arb itrażow e nieco mocniej.

W alu tam i i dew izam i obracano m inim alnie. K il­
ka- zaledwie- tran sak cy j. Now y Joilk słabiej.

Na pogiełdziu rów nież nielepiej. K ilka trans- 
akcy j w  Jaw orzn ie  ar. po 14‘Tó— 15, Nobel 1730, 
Gazy za,oh, 2 :20. /

A K C J E :
B a n k  H a n d lo w y  . . 
B a n k  Z w . S,>. Z a r .
C e g i e l s k i ....................i
P a r o w o / y  • • • « • <  
S t a r a c h o w i c e  . . • < 
Z ie l e n i e w s k i  . . . • 
Ż y r a r d ó w  . • • • • • '  
B a b e r h u s c h  . . . • <
M a fia  P o l s k a  . . • •
S p i r y t u s
C h o d o r ó w  . .  • • • 
Ć m ie ló w  « • • • • • '  
M ohel
U r s u s ................ ....

7-3 >

Zurych, 1 lipca. (PAT). Otwair-cie giełdy. Holan- 
dja 2 l l -60, Nowy Jm k 562 7/8, Londyn 24^4, Pa- 
v f i  2 ‘70, Mcdjolan 24*26, Praga 16*5254, Buda­
peszt 0*0069, Bukareszt 2‘37, Soija 4T0, Bialo-gród 
6‘42’L  TTTedeń 0-U079 3/8.

W ztotyck 
Transakcja 

6-00- f 
4 00—4 05 
0 50 - t'53 
0-2£ - 0  3 )  
2*11—2 14

58 00 - 6 >/ 
5 -5 0 - 4  81 
0*50 -0*45 

1.-23 
3 9 » -  3 65 

0-G»
1 50 —t 55 

)-i 5

WARSZAWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA. D olary 
St. Zjedn. 5 T 8 H , konany czeskie 15-23, Bclgj-i 
2>3‘-65, H olandja 19-1*95. Irondyn 22-40, Nowy J otI: 
5‘IS U , P ary ż  27*09, P rag a  15*23, Sawajcsr.ja 
92*17, W iedeń 7 -30, W iochy 22*32, bony dożę 
0'75— 0‘77, m iljonów ka 0 -52— 0*56, jiożyczka złoita 
7T6— 7-20, j.iożyczk.a dolarow a 2 35.

Po zamknięciu kroniki
(s) ZAPOTKZFBOTT ANIE ROBOTNIKOW POL 

SKICH DO KOPALŃ I FABRYK FRANCUSI- h
P aństw ow y urząd pośr. pracy  w K ra t wio p r z j j
mie dmia 11 bm. 100 robotników  m ew ykw alitiko
wa-nych od 18—35 roku żyefe ło p racy  we fa ­
b rykach  i kopalniach franciu-klich.

TRAGICZNA SCENA  TV SĄDZIE. Z TT ag. 
sza.wy telefonują nam: TYarszawski sąd apf-. 
lacySny bvl wesoraj widownią w strząsającego 
'zdarzenia. Na -wokandzie sądu apelacyjnego 
znajdowała się sprawa 29-letniej m ieszkanki 
Łodzi, J . Stefańskiej, skazanej za rzekome o- 
tm cie swych dwóch m ałoletnich pasierbów, n a  
15 la t ciężkiego więzienia. Fn wczorajszej roz­
prawie sąd apelacyjny wydał w yrok uwalnia­
jący Stefańską. Po odczytaniu tego wyroku 
Stefańska, k tó ra  przeszło rok p rzes ied la ła  już 
w więzień u, podbiegła do stołu, ujęła k r  zy ż i 
ze spazmatycznym  szlochem zawołała: „ Je s t w 
Polsce sprawiedliwość**, poczem dostała sibie-s 
go a tak u  nerwowego i zaniemóweia.
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D Z IA Ł  E K O L O G IC ZN Y  *N 0W £J REFORMY
Diariusz z dnia 1 lipoa.

—  0 ofcl lian ie cen, W yłoniona przez Komitet 
etoDomieznj komisja m iędzym inisterialna dla spraw 
obniżenia cen artykułów pierwszej potrzeby przyjęła 
wnioski poszczególnych Dodkemisji w sprawie: 1) obni­
żenia cen mąki i pieczywa; 2) zniżki cen artyku­
łów pierwszej potrzeby jak obuwie, bielizna, kon­
fekcja etc. i 3) opału jak  węgiel i t. d.

—  Zn:ź«a cen daje się W W arszawie zauważyć.
Mięso wieprzowe staniało od 10 do 15 groszy, 
damskio obuwie również staniało i tak, pantofelk i 

można dostać za 13 złotych, męskie buciki za 14 '80  
groszy. Potaniały również drzewo i węgiel o 1 0 %

—  Badanie koszlów utrzymania. Posiedzenie 
komisji stity stycznej w W arszawie do badania ko­
sztów utrzymaniu, odbędzie się 2 lipca. —  P rz y ­
puszczalna zc iik a  w czerwcu wyniesie półtora pro­
cent.

—  Ulgi przy poda’ku obrotowym od eksportu.
Min. przem. i handlu skierowało do komitetu eko­
nomicznego Rady m:n. wniosek, dotyczący rozsze­
rzenia ulg przy podatku obrotowym oJ eksportu.
Ulgi te dotyczyłyby wywozu towarów koszykarskich, 
celulozy, aksamitów, pluszów i filców.

— Cukier za granicę. Komitet ekonomiczny po- 
zwol ł na wywiezienie 150.000 ton cukru Kampanji 
r. 1924, 1925,

—  W bielącym tygodniu ukazał się na rynku 
łódzkim cukier polski sprowadzony z Gdańska, 
przeznaczony poprzednio na eksport. Cukier ten’
wywieziony przed kilku miesiącami, z powodu nie­
pomyślnych konjnktur wywozowych, w raca do kra,n  
i je s t sprztdaw any nieco taniej od znajdującego 
się na rynku. '

— Fabryki białostockie wznowiły pracę otrzy 
m u>c zamówienia wojskowe na 8 tysięcy koców 
i sto pięćdziesiąt tysięcy metrów płótna.

U

Kryzys gospodarczy
Rząd dąży do zmniejszenia kosztów utrzymania.

Rada gospodarcza Banku Polskiego na posie­
dzeniu subutniem pod przewodnictwem prezesa mi­
nistrów  roz-a trvw ała  ponownie kryzys gospo­
darczy. W icem inister K larner twierdził, że wysoka 
stopa procentowa pouraza produkcję o 12— 30
procent. Ingerencja Banku Polskiego wpływa też 
na to, !ż stopa procentowa zwolna maleje.

Zdolność emisyjna Banku Polskiego, dzięki s ta ­
łemu wzrostowi złota i walut obcych, wynosi 
w chwili obecnej około 900 milionów złotych. 
Ponieważ emitowano dotąd 430  miljonów, więc 
nożni jaszcze emitować około 460  miljonów. Bank 

Polski prowadzi liberalną politykę kredytową, nie­
stety  Jednak m aterjału  dyskontowego je st mało, 
skutkiem zastoju w transakcjach handlowych.

W  dyskusji zabrał gKa m ięd/y in. poseł Zułd
wski Diamand, Osiecki, i Dr Baraglia. Zgodzono 
się ogóinie, że niezbędną jest znaczna obniiza  
Cd.i towarów leżących na składach, oraz za­
sadnicza zn iżk i koszlów produkcji. Co do spo­
sobu przeprowadzenia tego drugiego postulatu, wy­
łoniło się kilka zapatrywań, w śró i przedstawicieli 
przemysłu i robotników. Przemysłowcy oświadczyli 
gotowość rzucenia na rynea nagromadzonego towaru

nawet ze s tra tą  pod warunkiem, że dalsza pro­
dukcja odbywać się będzie w wa unkach ko­
rzystniejszych przez zniżenie płac i przedłu­
żenie dnia roboozego, zresztą w  ramach kon­
wencji waszyngtońskiej. Natom iast przedstaw i­
ciele robotników oświadczyli, iż mała wydajność 
pracy je st następstwem  zacofania pod względem 
technicznym i organizacyjnym fabryk, a głównym 
powodom przesilenia jest spadek konsumpcji.

Prem jer Grabski, streszczając obrady zakomuni­
kował, że celem złagotzenia kredytu rząd posta- 
npwił dać zamówienia rząaowe najbardziej 
dutkniętym gałęziom przemysłu, co zaś do poli­
tyki podatkowej, to będą zastosowane ulgi zarówno
dla przemysłu, jak  i dla rolnictwa.

Rząd pra„uje nad zmniejszeniem kosztów utrzy­
mania, ku czerno dąży przedewszystkiem nowa ta ­
ryfa, celna, która doprowadzić musi do spadku cen.

Sytuacja na targach towarowych
W dziale m anufak tu ry , oprócz w iadom ości, po­

danych już w tym  tj-godmiu, na zaznaczenie zasłu­
guje zwiększenie się obrotów  tow aram i bawełnia- 
nemi, głów nie letoiem i. H urtow nicy w yjechali 
przeto do Łodzi po nowe zamówienia. N atom iast 
na sukno i k o rty  niema popytu.

Popraw ił się też handel chustkam i w W arsza­
wie, gdzie one są tańsze, niż w Łodzi. Jedw abne 
chustk i i.sza le  stan ia ły  o 10— 15 procent.

W dziale konfekcji dotkDdwie daje się we znaki 
konkurencja zagraniczna A nstrji i Czoeh W  fabry ­
kach naszych produkuje się m inim alnie; w handlu 
reduku ją  persona!.

Nici D. M. C. podrożały mil 4.700 tysięcy m arek 
za pudełko.

Norymbarsrzozyznę hurtow nicy sprzedają ty lko 
za gotów kę. Uo Rosji w ysłano większy transpo rt 
igieł.

Z wyrobów gum ow ych sprzedaż ce ra ty  się 
zmndajszyia. N atom iast zw iększył się popyt n a  an ­
gielskie płaszcze gum ow e i gabardinow e. K redy t 
je s t u trudniony . — F ab ryk i wyrobów ceratow ych 
zm niejszają produkcję.

W handlu pap ierem , panuje zastój. W idoki są 
nieszczególne wobec m artw ego sezonu m aterjalów  
piśm iennych, k tó ry  rozpocznie się dopiero z n a s ta ­
niem roku  szkolnego.

Podobny zastój panuje w handlu w yrobam i że- 
azuem i, pomimo, że zw ykle q tej porze sezon jest 

w całej pełni, gdyż w łościanie i .więksi ro ln icy  na- 
byw ają  dużo tych w yrobów  d la robót polnych. — 
Obecnie jednak  oni mało kupu ją  podobno dlatego, 
że w roku  zeszłym, k iedy  w szystko drożało, u s ta ­
wicznie, zaopatrzyli się oni w tak  duże zapasy, że 
s-tarczy im n a  rok bieżący również.

H urtow nicy o trzym ali wiadom ości z H anm burga 
o podrożeniu kaw y, ryżu i pieprzu. Za kaw ę rtan- 
tos żąda.ja 91—93 szylingów . prim a 100— 103.

J 3k cd b u d aw yw u ja  Francuzi  zn iszczone  
w a rs z ta ty  p ra c y

I  o lozas, gdy  Niemcy usiłują n a  każdym  kroku 
szkalow ać F rancję , w zniszczonych prow incjach

E. A. POE.

ŻYW CEM P0 GRZE3 ANY
Przekład J . Stępowskm go.

6 (Dokończenie)
Przez killfa m inut myśl ta  pozbaw iła mnie m o­

żności ruchu. D laczego? Nie miałem odw agi po ru ­
szyć-się Nie sabalem  zrobić wysiłku, k tó ryby  prze­
konał mnie o losie, a jednak  coś w sercu mówiło 
mi: to pew ne. Rozpacz, b ja k ą  nie jest zdolne przy­
praw ić żadne cierpienie — jedynie rozpacz kazała 
mi, po długiem  w ahaniu, otw orzyć senne powieki. 
Otwarłem  oczy. Było ciemno —  zupełnie ciemno. 
W iedziałem , że a ta k  m inął. W iedziałem, że było 
już daw no po kryzie. W iedziałem , że odzyskałem  
zmysły w zupełności —  a jednak  o taczała  mnie 
iącmmość, tyLko Ciemność — głucha, absolutna 
p u stk a  Nocy, trw ającej wiecznie.

Olu-ialem krzyczeć; wargi moje i spieczony ję 
zyk poruszały  się w konw ułsyjuyeh w ysiłkach, 
lecz z płuc, zduszonych jak b y  oubrzymim ciężarem, 
chw ytających pow ietrze i drżących wraz z sercem 
przy każdym  wysilonym , świszczącym  wdechu, nie 
w ydobył się żadon glos.

Poruszenia szczękam i w trakc ie  wysiłków, zmie­
rzających do w ydobycia głosu, pouczyły mnie, że 
je  podw iązano, jak  to się zw yczajnie robi u zm ar­
łego. Czułem też, że leżę n a  czemś tw ardem  i że 
na boki ino jo uciskają silnio równio jakieś tw ardo 
przedm ioty. Ja k  dotąd , nie odw ażyłem  się poru ­
szyć żadnym  członkiem, leęz teraz w gw atłow nym  
w ysiłku podniosłem ręce, ułożono wzdłuż ciała ze 
skrzyżow anem i palcam i. U derzyły o tw arde drz^f“ 
wo, k tó re  znajdow ało się w odległości niespełna 
sześciu cali od m o jtj tw arzy. Nie w ątpiłem  już te­
raz, że leżę w trum nie.

T eraz, wśród całej mojej nieskończonej nędzy, 
zjaw ił się Anioł Nadzieji —  pom yślałem  o środkach 
ostrożności. Czyniłem spazm atyczne w ysiłki celem

uniesienia w ieka w  górę; nie drgnęło .naw et. Maca­
łem za linę od dzwonu, nic mogłem je j ęnaltiść. — 
I teraz mój opiekuńozy anioł opuścił m n ie -o sta te ­
cznie i icSze.ze straszniejsza rozpacz ujęła mnie w 
sw ojo szpony, rozpacz w szechw ładna, nie mogłem 
bowiem zrozumieć b raku  w trum nie wyściółki, k tó ­
rą przygotow ałem  z całą pieczołow itością; do m o­
ich nozdrzy doleciał zarazem  silny i ch a rak te ry sty ­
czny zapach w ilgotnej ziemi. W niosek był jasny. 
Nie znajdow ałem  się w rodzinnym grobowcu, P o­
padłem w trans zdała od domu, na obczyźnie — 
kiedy  i jak , nie mogłem sobie przypom nieć — 
i  tam  pochow ano mnie, jak  psa, zabito gw oździa­
mi w prostej trum nie i wrzucono głęboko, glęlx>ko 
i ilu zawsze do -zwyczajnogo, bezunieunego grobu.

K iedy to straszne przekonanie ugruntow ało  się 
w najtajn iejszych  zakątkach mojej duszy, raz je­
szcze usiłowałem  zawołać \o  (pomoc. Tym  razem  
udało  mi się to. Długi, dziki, przeciągły  okrzyk, 
a  raczej bolesny jęk  rozbrzm iew ał w królestw ie 
pud z, emuy cli -ciemności.

„Ilej! tam “ ! — rzekł w odpowiedzi szorstk i głos.
„Łóż u djab-ła,"! — rzekł drugi.
„Zabieraj się s tą d “ ! —  rzek ł trzeci.
„Cóż m iauczysz, jak  k o t w m arcu? — rzek? 

czw arty. — K ilka bardzo ordynarnych  indywi- J  
duów chw yciło mnie za .ręce. i ipotrząsału m ną przez j 
k ilka m inut. Nie obudzili mnie ,-ze snu, ocknąłem  
się zupełnie, zanim w ydałem  ten strasozny  okrzyk, 
locz przyprow adzili mnie zupełnie do p rzy tom ności

P rzygoda ta  zdarzyła mi się w W irgiuji, w po­
bliżu Richm ondu. W ybrałem  się na polow anie kil­
k a  mil w dół Jam es River, w tow arzystw ie jedne­
go z przyjaciół. Z nadejściem  nocy zaskoczyła nas 
burza. K abina m ałego żaglowca, stojącego na k o t­
wicy u brzegu rzeki i w ypełnionego ziemią ogro­
dową, użyczyła nam jedynego w tych w arunkach 
schronienia. Spałem  na jednej z dwóch prycz, 
znajdujących się na s ta tk u  —•. a  pryczo żaglow ca 
o pojem ności 60—70 ton, nie potrzebują specjal­

nego opisu. Na moje pryczy  nie było wogołe ża­
dnego postania. Szeroką oyła na osiemnaście cali. 
Vi tak ie j>a mej ̂ odległości na-d g łow ą .znajdował się 
pokład. Z niezw ykłą trudnością wślizgnąłem  się do 
środka. Mimo to spałem 'sm acznie, a widzenie mo"- ' 
je, gdyż nie był to sen, ani -zmora, pow stało dzię­
ki /.wy czainej u mnie skłonności do rozm yślań, 
dzięki wspom nianej już trudności z--brania zmy­
słów  i odzyskania pam ięci prze zdlugi czas po obu­
dzeniu. W śtrzą.-ałi m ną ludzie z załogi i kilku ro­
botników , k tó rzy  mieli w yładow ać sia tek . Zapach 
ziemi pochodził od  ładunku szalupy. Podw iązka na 
szczękach była 'jedwabną chusteczką, k tó rą  zawią­
załem .-robie głow ę w ibraku zw yczajnej szlafm ycy

Męki moje trw ały  jednak  praw ic równie długo, 
jakbym  znajdow ał ~dę .w grobie rzcozyw iścieJB yły  
straszne — były okropne,. Niema jeduak złego, eo- 
by na d ó b r  nie wyszło, ich ogrom sprow adził bo­
wiem nieuniknioną zmianę w mojej dusizy. Ożywi­
łem się, nabrałem  teinpe.ramenni. W ybrałem  się w 
podróż. Zająłem  się aportam i. Oddychałem  świu 
żem powietrzem. Myślałem nie o śmierci, lecz o in 
nycłi przedm iotach. Rzuciłem  w k ą t  lekarskie 
książki. Spaliłem „B uchana". P rzestałem  czytać 
„Nocne rozm yślania", cm en ta  m e opowieści, okrop­
ności im podobne. W  kró tk im  czasie stałem  się in ­
nym  człowiekiem, żyłem życiem rcalnem . Od czasu 
tej pam iętnej nocy w yrzekłem  się upiornych upo­
dobań, a  razem  z niemi zniknęła moja 'choroba, 
k tó rej sku tkam i raczej były, niz przyczyną.

S:  ̂ chwile, kiedy nawet, trzeźwym  oczom R ozu­
mu, nasz sm u tny  św iat w yda się podobnym  do P ie­
kieł, lecz nic jest danem  fan tazji śm ierteln ika prze 
nikąd bezkarnie we w szystkie ich zakątk i. Groźny 
legjon grobow ych okropności nie m ożna uważać 
ty lko za cudow ny tema.t, lecz trzeba pozwolić mu 
spać,, jak  tym  Demonom, w k tó rych  tow arzystw ie 
Afrasiab przebyw ał O.-cus —  in.tczej rzuca się rui 
nas; nie walno go budzić, inaczej zginiemy.

 00   -

Jak przedstawiają się widoHi na urodzaje tspoczne?

fi"'.' m d u rU l s z k o ln a  dla panie- 
m  nek, gotowe i na zamówienia, 
płaszcze, suknie, szlafroki — poleca 
A. HujduR, Kraków, ul. Florjań- 
ska 3. 971
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Bydgoszcz. Jagiellońska 3 5  e, tel. 1319.
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garn itur, kryty go- 
beliną, najnowszy fason, sprze­

dam tanio, m aków , ul. Florjuń a 
16, oficyna, pacter. 952

gumowe i kostjumy 
do kąpieli. Łesor- 

kiewicz i Ska, Kraków, Rynek 31, 
dom „Wenecki". 399

js-JCJnśa do praktyki z ukończoną 
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średnich, przyjmie drukarnia Lite- 
raci-a, Kraków, al. Jagiellońska 10 
(I piętro).
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W a l n e  Z e b r a n i e  naszego towarzystwa 
uchwaliło w dniu 14 czerwca 1924 r. wypłacić 
za rok 1923

Akejonarjusze emisji I do VIII włącznie po­
bierają dywidendę całoroczną, akcjonariusze 
IX emisji półroczną. Kupony wykupuje nasza 
kasa i centrala oraz wszystkie oddziały Banku 
Związku Spółek zarobko wych.

972

Na pytanie to, dręczące nietylko rolników, 
ale i mieszkańców miast, otrzymaliśmy ze 
„Związku Zleralątl-* w Krakowie następu­
jącą odpowiedź 

Rok bieżący jt st pod względem atm sferycznym 
zupełnie niezwykłym i tnk: zima, która się rozpo­
częła iv przeważnej części Polski w potowie g ru­
dnia, trw ała bardzo dłngo, bo prawie do kwietnia 
1 obfi owała w wielką ilość opadów śniegowych, 
które przy dużych wichrach i bnrzacb spowodowały, 
szczególniej w okolicach po igórakich, o falistem 
położeniu, nagromadzenie się wielkich mas Śniegu, 
wskutek czego na dużych przestrzeniach wyprzały 
Oziminy. Najwięcej ucierpiało żyto i jęczmień 
ozimy, najmniej pszenica, Musiano znaczną część 
ozimin przeorać, a ci rolnicy, kiórzy tego nie zro­
bili w nadziei, że ozimina z korzenia wypuści, na­
pawają się teraz pięknym widokiem różnobarwnych, 
w tych miejscach kwiatów: ramianków, maków, 
bławatów i innych chwastów. jS tow ny urząd sta­
tystyczny oznacza w „Wiadomościach Statystyez 
nych“ na podstawie riłac ji z poszczególnych woje- 
wó bt.w procent zniszczenia, w życie dochodzący 
do 30 7, w pszonicy do 8 7, przyczom stra ty  W
województwie Śląskiem, krakowsktem i Iwcw- 
skiem są największe.

W iosna rozpoczęła się bardzo późno; zium'a, na- 
sjcona ogromną ilością wilgoci, nie pozwoliła na 
wcześniejsze obrobienie, tak, że zasiewy w prze-

Fran-cji kiąS cicha, lecz w y trw ała  i iuttuisywma p ra­
ca nailyodbudow ą zrujnow anych źrófleł bogactw a 
naro-dow-ogo. B ogate ko-palnio północnego rejonu 
węglowego, położone, w departam entach  północ­
nym i oiEiśnmy K aletańsk iej ,zostały odebrau^pirzy  
końou w ojny po prostu  w gruzach. Produkcja, wę­
gla w pierwtiizyui z tych dei-artam ontów j k tó ra  w 
roiku 1913 wyin-csiia 7 iniljanów  ton, jeszeżę w ro­
ku  1919 nic m ogła być doprow adzoną do pół mi- 
ljona toni. To toż ' ras tau rac ja  tych kopalń s ta ­
now iła jedną z pćenvs.zyoh powojottnych trosk rzą­
du fraou,--kiego, k tó ry  iKtwferzył to  zadanie spe­
cjalnej komisji. O statnie donoezme spraw ozdanie 
(oj komisji, ogłoiszone nicda-wno w prasie francus­
kiej, daje obraz dokonanych w Giągu _ost.at,nieg'0 
pięciolecia prąc-, zbliżająe.ycih...się już ku końcowi. 
5V departam encie północnym  wtypumęKiwano z za­
lanych  kopaJń 20 mil jonów tc:n worl.,, w ydobyto 
10 m iljonów ton gruzu. Na 112 szybów odbudow a­
no 109 i ustaw iono m aszyny dobycia. Ca 1.260 ki 
łom etrów  gałe-iyj jiociziemmydi, w yrytycłi iv zło­
żach węglowych, w kom-u ubiegłego rc-ku 911 kun. 
liyło już odrestaurow anych. W prozostałej częśoi, 
która przez la t k ilka  zostawała, pod  wodą, n ap o t­
kano znaczne trudności techniczne, ham ujące po- 
stęp w; pracy. W  każdym bądź S iz ie  produkcja wę­
g la  w roku zeszłym .wzrosła do 5 i pól m iliona ton. 
W kopalniach departam en tu  północnego pracnije 
obecnie i pół tysiąca robo-tnikow, z czego jedną 
trzecią część stanow ią cudzoziemcy, praw dopodo­
bnie górnicy  poBcy, spraw o zdanie komisji nie po­
daje in teresu jącej specyfikacji narodowościowej.

Niemniej skutecznie postępują prace odbudow y 
w departam encie ciośnicy Kale-tańsikiej Z kopalń 
zatopionych w ydobyto  78 miljonów to.n wody. Szy­
by w znacznej ozęści odblutow ano, urządzenia m a­
szynowe przyw rócono do porządku. Na 552 kilo­
m etry  ko le jek  kopalnianych, 506 km . jest, znowu 
uruchom ione. W kopalniach;-' ju i odnow ionych, 
pracuje około 54.000 górników” 8.009 ludzi zaję­
tych je st w yłącznie p rzy  dalszej odbudowie.

W yniki te , o s ią g n ię te  w ciągu pięciu la t, św iad­
czą o olbrzymim w ysiłku Francji, w ysiłku kap itału  
p-ieidężnego, um ysłow ego i kap itału  pracy.

F ra n c ja  rozumie, że przew aga gospodarcza od­
gryw a decydującą rolę w okresie powrojoimym, w 
w zajem nych stosunkaich państw ow ych i umie kon ­
sekw entnie dążyć do  jej osiągnięcia n a  wszystkibh 
pófauh pracy  gospodarczej.

' ważnej częśii Pcćski dokonane zr,stały dopiero 
z końcem kw ietnia i początkiem maja, a zasiew 
baraków i sadzenie kartofli przeciągnęło się od 
połowy m aja aż do drugiej połowy czerwca, a to 
z powodu ciągłych bnrz i deszczów i do-onane zo­
stały skutkiem tego wśród niekorzystnych w arun­
ków. W yjątek pod tym względem stanow ią tylko 
wschodnie województwa, gdzie maj i czerwiec były 
suche i gdzie znowu pOSUcna wpłynęła bar iizo
n ekorzystnie na wegetację.

Znaczne obszary ziem polskich nawiedzone zo­
stały przy tern różnem5 klęskami i tak: jedne uległy 
za'ewom w marcu i kw ietn‘u. w innych gwałtowne 
burze i gradobicia wyrząd-.ity znaczne szkody, idące 
w miljony złotych polskich. To tak  wyjątkowo nie­
zwykłe warunki atmosferyczne są powodem, że 
widoki urodzajów przedstaw ia ją  się bardzo  
n ieszczegó ln ie , a stan  ten pogarsza się jeszcze w 
niektórych okolicach przez pojawienie się na du­
żych przestrzeniach ro żn y ch  szkotln ikć yV f  ta k n , p.: 
w środkowej Małopolsce muołia h esk a  zniszczyła 
wielkie obsz-ry, obsiane owsem, w pszenicy, ktorl 
nienajgorzei na wiosnę się zapowiadała, pojawiła 
się w dużej ilości n.ezm iarka, a w burakach cu
kr owych zgorzeć korzenia.

Troska więc rolnika wielka, bo z czego ż j i ,  
z czego płacić podatni i świadczenia ua rzecz pań­
stwa, gdy nadzieje, położone w plonach, zawiodły?

Kronika ekonomiczna
STAN RACHUNKÓW BANKU FGLSKIE30 za

drugą dekadę czerwca wykazuje kwotę 224,5 miljo- 
uow złotych, W  porównania z pierwszą dekadą

ammsnBBSsamieaBSssKFSi rors-m  x  -u wmMdaMBMip

j czerwca czj ni to wzrosi o przeszło 1 miljon zło­
tych. Zapasy hankn w walucie zagranicznej wyno­
szą 3 1 'i  miljonów złotych, a zapas netto wynosi 
196 miljonów złotych. Przypływ w alut obcych Un- 

Im aizy się wyływem walnt tych od osób prywat- 
j nych, które d„tychczas oszczędności swoje lokowały 
' w walutach obcych. Zapas walut w drugiej deka­
dzie w rniósł 10.5 miljonów.

ZMIANA W  SPOSOBIE ŚCIĄGANIA PODATKU 
GRUNTOW EGO W MAŁOPOLSCE. W przeciw ień­

s tw ie  do innych dzielnic państwa,, w k tórych  p ła t­
nikiem  i»du't.ku gruntow ego jest wies, lub gm ina, 
w Ma-łopolśoe jiobierało się dotychczas podatek  
gruntow y od Luźnego p ła tn ika  z osobna, w ik u tek  
czego niety!ko zatrudniało  się n ieproduktyw nie 
nadm ierną ilość urzędników  w In-pekto,ratach sk a r­
bow ych, loc/. także narażało  się płatn ików  na zna­
czną s tra tę  czasu, ,t.rud i koszty, połączone z poff- 
ięcieni podróży z m iejsc zam»«s®ka»nia do odle­
głych kas skarbow ych. W  colu zm niejszenia kosz­
tu ,v poborow podatków  gruntow ych, jako  też w 
ce-lu ujxxIobaiieińia prze.pńów w tym  k ie ru n k u  w ca­
lem państw ie, R ada m inistrów  uchw aliła zatem  i w 
Małopolsce drogą rozporządzenia P rezyden ta  Rze­
czypospolitej na zasadzie a rtyku łu  1 p. 4-go lit A 
(ustaw y z 11 stycznia 1924 roku Dziennik Ustaw  
R zeczypospolitej Nr 4 o naiprawie- skarbu  państw a 
i reform ie w alutow ej) pmzcikaizae gm inom  pobór po­
datków  giruntiowych za w ynagrodzeniem  3 procent 
od  pobranych na rzooz skarbu należności, nadto  
zaw iłą dotychczas m anipulację w inspek to ratach  
skarbow ych, oraz uzyska się możność przeprow a- 
nia znacznych oszczędności w adm inistracji skar­
bowej na obszarze b. zaboru aiusarjackiego.

, GDAŃSZCZANIE ZA NIEPO K O JENI EK SPO R­
TEM POLSKIEGO DRZEW A PRZEZ GDYNIIj.I .V . . »„D anziger V olksstim ine" u jaw nia zaniepokojenie 
•z pow odu pom yślnych ko-njuu-kuir d ła  eksportu 

‘drzew a jm lskicgo przez (Gdynię.
Obecne urządzóaia portow e w C-dyr i - -  p Łsze 

I dziennik — pozw alają na ładow anie i w yładow y­
wanie nawe-t w ielkich okrętów  tow arow ych. W o­
bec togo czynniki polskie usiłują eksport drzewa, 
k tó ry  dotychczas dostarczał u trzym ania dla tysią­
ca robotnikow  gdańskich , k ierow ać n a  Gdynię, 
„D anziger Y olk^stim m e" Jm jff te j okazji napada 
w gw ałtow ny sposób na Tow arzystw o transpo rto ­
we Polliał. k tó re  w okólniku, rozesłanym  do firm 
zainteresow anych, zw raca uw agę na, ko rzystn ie j­
sze w arunki eksportu  dr.zcwu przez Gdynię wr po­
rów naniu z G dańskiem , ig-dizio robotn ik  jgsff drogi 
i w ykorzystu je swoje momopedowe stanow isko, 
urządzając nieustannie s tra jk i. Dziennik nie u k ry ­
wa sw ego oburzenia i n iepokoju z powodu tych za­
rządzeń, k tó re  doprow adzić m ogą w niedalekiej

2  niepowodzeń R yszarda  S traussa  w Rosji
Dzieła sym foniczne R yszarda S traussa wzięły 

odrazu szturm em fosy  jak id sale koncertow e; n ie­
mniej jednak r ie  chciano naw et w tedy  uznać wr Ro 
hji ta len tu  jego w znanych n a  Zachodzie dram a 
tach  muzyozr.yeh.

I tak , gdy  w roku 1913 petersbursk i generalny 
in tenden t, Tełjakow skij,, usiikiy propagator now o­
czesnej inuzj-ki, w ystaw ił w petersbursk iej operze 
nadw ornej Strausaow-ską „ E le k trę " , '/  nie Spotkało 
się to dzieło ani u publiczności, atii u k ry tyków  
z uznaijięm. Znany rosvj.sk i kom pozytor, Głazu- 
now, nazw ał ten u tw ór „kurzem  jKidwórkiam”. — 
A przecież w ystaw iono „Eleitkrę" wwpaniałe i sam 
S trauss, k tó ry  przybył do P etersburga , by osobi­
ście nokierow ać próbam i, był zachw ycony w yko­
nam n-m zarowno ork iestry , jak i śpievTakow.

TMjakowski.j zam ierzał w ńcdy w ystaw ić joszeze 
„K aw alera z różą" i S trauss p y ta ł się go, dlaczego 

--"e_nie —y.sitaviiJ n a rnoe.zą.telr togo  w łaśnie dram a­
tu m uzycznego, jako  latw m j zrozum iałego. IVrody 
Tel jaków skij od rzek ł; „K tó rą  koi wiek operę pańską 
w ystaw ie na początku, i tak  rozsierdzę publicmCŁć 
i k ry tykę . Gdybym  wystawlił najirzód „Kawaieira 
z różą", a ten spo tka łby  się z niepowodzeniom, to 
już ńie snuałbym  w ystaw ić ani „'EilekAry", ani „S a­
lome'". Rozpocznę natom iast od „E lek try "  i po 
uspokojen ia się burzy oburzenia ogólnego, dam 
potem „K aw alera z różą", to publiczność zauw aży 
ze zdziwieniem, że R yszard  S trauss nie zawsze pi­
sze ta k ą  ciężuą m uzykę, jak  w  „E lektrzejL  „K a­
w aler z różą" może zaś liczyć na oukces, po k tó ­
rym  będzie s-ię m ożna w ażyć na dalsze ekspery­
m enty".

Strtiwss nńlc.zał przez chwilę i rzekł po nam yśle: 
„Myślej że pa.n ma jednak  zupełną rację". N ieste­
ty w ybuch wojny uniemożliwi] w ystaw ienie K a­
w alera z różą".

przyszłości do zniesienia m onopolu na eksport 
drzew a, jak i do tychczas przysługiw ał Gdańskowi.

Sygnały godzmov:e i depesze 
meteorologiczne

W k ra ju  naszym  nujłatwiiypże do odbioru, bo 
najgłośniejsze, są sygnały  godzinow e, nadaw ane 
przez radj-ostaeję w N auen pod I-orliineju, a kiero­
w ane pirzez zegar, regu low any  astronom icznie, 
zziaidnjący się w O bsorwatorjum  morskiom w H am ­
burgu. S jrgnały te  nadaw ane są  dwa rarzy na do­
bę: o godzinie 0 i o 12 eizasu św iatow ego, w edług 
system u, zwanego Onogo.

P aryż nadaje  również w edług system u Onogo, 
ale ty lko  raz n a  dobę, o godzinie 9.30.

\VVzystkie swoje sygnały  godzinow e P aryż wj 
sy ła  faCanii gasnąccm i, długości 2BOO m. Zaipomio- 
eą aparatów , posiadanych ooocrii1 ijirzoz pbsorw a- 
tcirjum krakoiYskie (an tena 80-motrowa o trzech 
d ru tach , am plifikator wojsleowy frairciuiki tróij- 
lainjikowy), słychac je w nocy w umegaośra 20 me­
trów  od położonej na. stole słuchaw ki.

S ygnały  rytm iczno od celów .aukaw yiii n a d a k  
również Moskwa pomiędzj- gc-iziną 22.02 a 22-1 S> 
falam i gasaiącemi o ulugioaci 5.100 m. Sygnały w 
w  Kraiko-wie eą zwykle,; Uabeae. niż sygn:i!v pa- 
ryckie.

S ygnały  godzinowe zw ykle w ysyła R i* ji oa 
grudnia i 923 roku również z niiejc-cowoś_i Dzla 
cm ne S 'oto (zdaje się oawuiejs-ze Carekie Sioł»>)

PaiisŁwa europejskie dla eeióiv synop-. yoznoj 
służby cogody konum ilrują .sobie takrm wzajemnie 
„per rad io" parę razy na dobę wyniki wjłoslrze 
żeń metoorologieKnyeli i j tro g n ij łj. Z Polski na 
daje de-pesze m otaorołogicziie W arszaw a o g o d d  
nie 3.10 9.10, 15.10 i 20.10 czasu śioflkowo-euro 
pejsld igo  falam i gasnącem i o dlug-ośed 2.000 m., 
zaw ierają one sposfcrzeżeuii* nrefteoroiogiezne z 3? 
staey j. Obsonvacje s ta cy j me.teorologicz-nycłi w Po- 
znaniu, W arszaw ie , K rakow ie, Lwowie i Pińsku 
rozsyła później ponownie ma urordzo .-odjolcłegraE- 
eznoj potężna rad jostac ja  niem iecka w Kiiuąjś-
w nsternausen.

Odirowiedzialny redaktor;
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